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Wychodzi codziennie o goaz. 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
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i255 i r W łoch .

■a? n Belgii  i Szwajcar ji  18 
’■ » Turcj i  i k s .  Wad. 13
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W e Ly,ow ie : B ióro  A d m in is trac j i
G a  z e  t y  N a r o d o  w e j  r> r zy a l icy  No we j 
jiod liczbą » J i .  YY K r a k o w i e  : K s i ę g a r ­
nia Józefa Czechu w rynku. >V D a ry z i i  :Józefa ......   j . ................. .  ... .
na całą Granejfi j ed y n ie  p. LtiJwik Płoński-. 
m e  d c i  Tourneiles,  KO. W e  W i e d n i u :  p.
A lo jzy  Oppelik, \ l o ) ! z e i I c ,  2 2 ,  t u d z i e ż  pp. 
Iłaasenste in  4’ Vogier. W o l l z e i l e ,  0 .  W

pojedyńczy kosztuje 8 cnt

F r a n k f i i r r i e  n a d  M e n e m  i w  H a m b u r ­
gu  : pp. Haasenstein Vogler.

OGŁO SZEN IA przyjritują się za o p ła tą  
0 cnt.  od m ie jsca  "objętości j ed n e g o  w ie r ­
sza d robnym  drukiem , oprócz o p ła ty  
s templowej 30 cnt.  za każdorazow e um ie- 
szczecie.

L IST Y  BEKLAMAUYJiNE n ieopie-  
ezefowane nie u leg a ją  frankowaniu.

Od w j  dawnictwa.
r

Upraszamy o w c z e s n e  n a d sy ła n ie  j 
przedpłaty, aby można zastosować na- i 
kUd gazety, a prenumeranoi nie d o z n a ­
wali z w ło k i  w  p rzesy łce .
^r*PdpJata na „Gazetę N a ro d o w ą :4* 

Z p r z e sy łk ą  p o c z to w ą :
•'a kwartał, t. j. od 1. październi­

ka do osratuiego grudnia 1866 4 zł. 80  c.
P ó łro c z n ie ......................................9 „ 00  „
miesięcznie .   t „ 6 0  J
8 ez  p r z e sy łk i  p oczto w ej  w  m iejsca:  
»a kwartał t .j .  od 1. październi­

ka do ostatniego grudnia 1866 3 zł. 75 c. 
m ie s ię c z n ie .....................................I „ 3 0  J

Kazem z p rzed p ła tą  na Gazetę  można p rz y sy ła ć  
P‘zedpła.g na „ W y d a w n i c t w o  d z i e ł  t a n i c h  i p o ż y -  
■< enu y e t i  v, kw oc ie  . . . .  11 złe.

Nk L r o s z u r ę  „ R o z p r a w y  o  f u n d u s z a c h  Wr.ijo- 
w .Ve!i* w k w oc ie  . . . .  No cnt.

N a c i ... ia( ś. p. Józefa  D z ie rz k o w sk ie g o  pod ty -  
"Nem „KRZY iVT> L i - O J W E T “, k tó reg o  czys ty  d o -  
“dod ze sprzedaży  p rzeznaczony  na p o s taw ien ie  po-  
‘"iika, po  zniżonej cenie . . .  50 cnt.

Na K A 4 T ! ;  P O L S K I  . 2 złr. -  ,
Na K R A K O W I A N I N A ,  Kalendarz na ro k  1867 60 c. 
Na dzieło o R A C H U N K O W O Ś C IL Pierożyiiskiego

„ .Na K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I  Jó
*eia Czecha na ro k  1867

g  ryc iną  K az im ie rza  W ie lk ieg o  .

1 zł. 30

42 ct.
50 „

Telegramy „Gazety Narodowej/ 4
Po wydaniu  Gaz. Nar, o t rzym aliśm y wczoraj n a ­

stępujące t e le g ra m j  :

P e te r sb u r g  d n ia  26  w rześn ia .
Księżniczka Dagmara przybyła w połu­
dnie do Kronstadu. Przyjmował ją  car z 
małżonką i odwieźli ią do Carskiego 
Sioła wśród radosnych okrzyków zgro­
madzonego ludu. Wieczór była iluminacja.

B erlin  dn ia  27. w rześn ia . Na po­
siedzeniu wczorajszem Izby przyjęto wnio­
sek rządowy względem odroczenia 3ejmu 
do dnia 22. listopada.

B elg ra d  dnia  27. w rześn ia . Ser 
Na wyseła przedstawienie do W. Porty, 
domagając się, by Turcy opuścili Mały 
Zwornik i warownię Elżbiety pod Orsową.

Jakich rządhw potrzeba w Galicji?!
iii.

Wiele osób wyczekuje od nowych 
rządów dekretów samowładnych, zmienia­

jących stosunki urzędowe, szkolne i td. 
i usuwających wszystkie niesprawiedliwo­
ści i żale. Zapomnieli jednak, że wszel­
kie zmiany z góry są u nas prawie nie- 
możebne. jeżeli w gminie, radzie powia­
towej i sejmie pierwej nie są przyjęte. 
Z jednej strony dążymy do autonomii w 
gminie, powiacie i kraju, z drugiej strony 
chcielibyśmy, aby rząd za nas to wszyst­
ko zrobił, en do zakresu autonomii nale­
ży. Nie żądajmy więc od rządu samowła­
dnych dekretów. W dzisiejszej niepewno­
ści u góry, akcja polityki wewnętrznej 
jest nadzwyczajnie sparaliżowana, wahają­
ca się, trwożliwa. Mężowie, u steru sto­
jący w Wiedniu, nie mają jeszcze przed 
sobą wytkniętego planu i kto wie, kiedy 
sobie wytworzą i czy wytworzą lub czy 
p erwej miejsca swe ustąpią innym. A w 
każdym razie obawiają się wszelkiego de 
kretowania, oktrojowania. Tam nawet, 
gdzie skłaniają się do ustępstw', zmian, 
do naprawienia krzywd, tam pragnęliby 
aby to odbywało się przyzwalaniem, sank­
cją , rezolucjami na powzięte uchwały 
ciał autonomicznych, niż oktrojowanemi 
rozporządzeniem’ mąjąeemi rozcinać węzły 
gordyjskie, a mogąeemi wywołać starcia 
kłopotliwe.

W taki.n stanie rzeczy i my od no­
wych rządów domagać się powinniśmy, 
aby jak najspieszniej przystąp ił7 do o r ­
ganizacji gminnej i powiatowej, i stwo­
rzyły te ciała autonomiczne, które od dołu 
przeprowadzać m*ją zmianę naszych sto- 
siiuków. Tylko tam, gdzie już istnieją po 
miastach rady gminne, mogą one natych­
miast wziąć się do dzieła, i zająć się 
przedewszj stkiera szkołami swemiT jNa 
wzór uchwał Rady miejskiej krakowskiej 
i lwowskiej powinneby zaraz, stosownie 
do regulaminu szkolnego, wysadzić z swe­
go grona deputacje do nadzorowania szkół 
ludowych i średnich. W szkołach, wła­
snym kosztem gmin utrzymywanych, po- 
winne ponowić swe nieuwzględniane przed­
tem uchwały eo do języka wykładowego 
i takowe nowym rządom przedkładać. Ró­
wnież uchwalać powinneby, czy narzucona 
grażdanka w jeżyku ruskim, czy to jako 
wykładowym czy jako przedmiocie nau 
kowym, ma być zachowana, lub czy 
ma się wrócić do czcionek łacińskich 
lub do kirylicy. Na oparte w ten sposób 
na samorządzie u#bwałv mógłby rzaa da­

wać przyzwolenia bez ściągnięcia na s ie­
bie u góry i u dołu zarzutów samowła- 
dności. To byłoby przeprowadzaniem re ­
form w duchu autonomii. To, co ma isto­
tną żywotność i opinię za s o b ą , toby 
wchodziło w życie, a wszystko, co było 
narzucane i sztucznie podtrzymywane/u- 
padłoby zupełnie, i to nie w skutek de­
kretów^, lecz w skutek przywróconych 
praw samorządu, a więc bezpo wrotnie, i 
bez możliwości czynienia zarzutów uci­
sku, tłumienia.

Im dalej i im spieszniej rozwijać sie 
będą instytucje autonomiczne, tem więcej 
postępywałaby ta przemiana i naprawa 
stosunków naszych, i to organicznie, przy 
czynnem współdziałaniu narodu, więc i 
tera głębsze zapuszczając korzenie.

Pojmujemy więc w ten sposób mają­
cą nastąpić reorganizacię naszego kraju, 
;ż nowe rządy powinneby jedynie two­
rzyć jak  najprędzej organa autonomiczne 
w gminie i powiecie, i oddać im natych­
miast wszystkie przedmioty, które do ich 
zakresu należą, a zresztą mech pozosta­
wią inicjatywę co do zmian i reform w 
stosunkach szkolnych, gminnych, powiato­
wych i t. d. tym organom autonomicznym. 
Sprawiedliwość nowych rządów polegałaby 
wtedy nie na wydawaniu dekretów7, lecz 
na przyzwalaniu i potwierdzaniu wszyst­
kich kroków i uchwał, nie sprzeciwiają­
cych się prawu, a powziętych przez rady 
gminne, powiatowe, sejmy.

O ile się dowiadujemy, organizacja 
gmin jeszcze w bieżącym roku ma nastą­
pić. Na każdy z 74 powiatów, na które 
Ualmia ma być podzielona, ma być prze­
znaczony jeden urzędnik polityczny, z li 
czby teraz urzędujących, który wedle da­
nej mu instrukcji zorganizować ma wszy­
stkie gminy w swoim powiecie. Natural­
nie, że do tej czynności powinniby wy­
brani być urzędnicy, odznaczający się pra­
wością, bezstronnością, zdolnością i ener­
gią- Będzie to dla nich dobre pole do 
okazania czy umieją wejść w ducha rzą­
du, mającego się opierać na instytucjach 
autonomicznych, a rząd będzie miał znowu 
sposobność rozpoznania, którym urzędni­
kom powierzyć można zarząd przyszłych 
urzędów powiatowych.

I
Przegląd polityczny.

W czora j  w spum inaj:  c o opozyc j i ,  z j a k ą  
p rzec iw  h rab ie m u  B e lc red iem u  w ystąp il i  te ra z  
od dni n iew ielu  Czesi, o pog łoskach , rozpu 
szczanych  w dz ienn ikach  p ragsk icb ,  ja k o b y  m i­
n ister  s tanu  m ia ł w kró tce  ju ż  ustąnić ,  i o b e z ­
w zględnośc i,  z j a k ą  s tronnic tw o n a ro d o w e  c z e ­
skie, k tó reg o  o rg an a m i są  Narodni L isty i Politilj 
na  br. B e lc re d ieg o  u d e r z a ,  dodaliśm y, że G a ­
l i n a  tym razem  n ic  może iść w spóln ie  z C ze­
chami, bo G alic ja  bynajm nie j  sob ie  ustąp ien ia  
dz is ie jszego  m in is tra  s tanu  n ie  życzy.  D odaliśm y , 
że okrzyki,  w znoszone podczas ow ac ji  d la  J L  
hr. Gołucn iw sk iego  n a  cześć  m in is tra  stanu, b y ­
ły  szczere  i z pełnej pochodz iły  piers i .  N a  popa ' 
eie tw ie rd z en ia  naszego  m ożem y zap isać  w ażną ,  
m a jąc ą  polityczne znaczen ie  uch w a łę  n a s z t j  
R ady  m ie j s k i e j , pow zię tą  na w c /o ra jsze m  je j  
w alnem  posiedzeniu .  Oto na  w niosek  27 cz łon ­
ków  u c h w a l i ł a  n a s z a  R a d a  m i e j s k a  
j e d n o g ł o ś n i e  n a d a n i e  J E.  h r. B e l ­
c r e d i e m u  h o n o r o w e g o  o b y w a t e l ­
s t w a  m i a s t a  L w o w a .

B ezpośredn im  pow odem  do tej lojalnej m a ­
nifestacji by ła  oczyw iśc ie  w dzięczność r e p r e z e n ­
tacji naszego  m ias ta  za p rzy czyn ien ie  się h rab .  
B e lc re d ieg o  do  oddan ia  rządów  k r a ju  w ręce  
hr. G ołuchow sk iego .

P a n  nam ies tn ik  opuszcza dzisiaj L w ów  na 
dni k ilkanaśc ie ,  ud a jąc  s ię  n a  Z łoczów  i T a r n o ­
pol do dóbr  swoich w S k a le .  W czora j  był J E .  
w  nam ies tn ic tw ie ,  pow ita ł  nrzedników p r z e d s ta ­
wi ionych mu przez w icep rezyden ta ,  p. ARscha, i da ł  
k i lk a  rozpo rządzeń  co do p rac  w  sp raw ie  o rga  
n iza r j i  gmin, k tó re  do pow ro tu  n am ies tn ika  m a ­
j ą  być ukończone, by  ta  o rg an iz ac ja  n a  p o d s ta ­
w ie  uchw alonej  p rzez  se jm  ns ta w y  gm inne j,  i a k  
na jp rędze j  m o g ła  w ejść  w  życie .

K om isja  nainiestnicza k rakow si.a  w bltzkic 
ju ż  bardz^) przysz łośc i zos tanie zw inięta , a  p r e ­
zyden t te jże, p. Possingei Choborski,  ma z a ją ć  
m iejsce p. Moscha, k tó ry ,  j a k  s ły s z e l i ś m y  p r o ­
sił ze w zględu  na  w iek  swój p o d esz ły  i c z te r ­
dziesto le tn ią  s łużbę, o p rzen ies ien ie  w  stan spo 
czyn Fu.

O przy jęc iu  JE .  p. nam ies tn ik a  n a  dw orcu  
Kolei w K ra k o w ie  p isze  Czas-. „D ziś  (26) w po- 
]udn ie  p rzyby ł z W ied n ia  nam ies tn ik  G alicji ,  
hr. A genor  Gołuchowski.  W dw orcu  ko le i że a- 
znej oczek iw ali  p rzy b y c ia  j e g o  w ła d z e  d u c h o ­
wne, burmidtrz do tychczasow y na czele R a d y  
m iejskiej,  p rezesow ie  T o w a rz y s tw a  ro ln iczego  i 
naukow ego ,  le k to r  i p ro feso row ie  u n iw ersy te tu  
i szkól, obyw ate le  l icznie zg rom adzen i i w yżsi 
u rzędnicy  sądow i i adm in is tracy jn i .  Naczoln ik  
komisji nam ies tn iczej ,  pan  P oss inger-C hoborsk i 
tow arzyszy ł nam ies tn ikow i,  na  sp o tk a n ie  k tórego  
w y jec h a ł  hył dziś rano .

Pan  nam iestn ik  w ysiad łszy  z w agonu, p ie r ­
w szy p rzys tąp i ł  do dr. D ietla  i pow ita ł  go  u 
p rze jm ie  j a k o  ko le g ę  sw ego  z sejmu, a n a s tę ­
pnie w yraził mu Ladzicję ,  iż w ybór  jeero na  bin 
m is trza  u zyska  po tw ie rdzen ie  cesa rsk ie .  Dr. 
D ^ t l  o . i -o '  j r d / i a ł  biaMń-nmm nodzici, iż po-

Jenerał Murawiew.

( ’ " )  W szystk ie  g az e ty  moskiewsl ie nap e łn io n e  
nekro logam i j e n e r a ła  M uraw iewa, k tó rego  n ie ­
daw no zabił ca r  o rderem  św. A ndrze ja  z b r y la n ­
tami. Nie m ożem y w ięc  i my n ie  pow iedz ieć  
s łów k i lk a  o t j m  cz łowieku, k tó rego  imię b ę ­
dzie z p rzek leńs tw em  p o w tarzane  dopóty, póki 
na  ziemi zos tanie choć je d n o  po lsk ie  se rce .  Z a ­
nadto  ok ro p n ą  ro lę  o d eg ra ł  ten tyg rys ,  k rw i 
ludzkiej chc iw y, w histnrji n ieszczęśliw ej L itw y, 
żeby  nie w iedziano  zkąd  on pochodzi,  ja k ie  b y ­
ło je g o  życ ie  i jakie czyny ,  k tó re  mu z j  sk a ły  
t a t ą  siłę, t a k ą  przy jaźń  p a n u ją c e g o  ea ra ,  iż o d ­
d a ł  w rę e j e g o  ż.yeio i m ien ie  12 milionów 
m ieszkańców  sw ego  obszernego  im perjum .

Iw a n  III zniszczywszy now o g ro d z k ą  rz e c z ­
pospoli te ,  ro zk a za ł  w iększą  część m ieszkańców  
p rzes ied l ić  w  głąb  Moskwy, a m a ją tk i  do nieb 
n a leż ąc e  konfiskować i rozdać  ludziom, o ta c z a ­
ją c y m  ca ra .  W liczbie tych  Indzi zna jdow ał się  
n ie jak i  M urawiej,  od k tó rego  poszli M nrawiewy. 
Mikołaj M urawiew, nacze lnik  szkoły  je n e ra ln e g o  
sz tabu w  P e te rsb u rg u  w 1810 r. cz łow iek  s ły n ­
ny z rozumu i uczciwości, zostawił pięciu  synów: 
A leksand ra ,  j e d n e g o  z k ie row ników  ta jem n eg o  
s tow arzyszen ia ,  k tó re  w yw oła ło  w y j e  Si 1825 
roku, M ikołaja , k tó ry  w czasie  w schodniej w o j­
ny  o trzym ał ty tu ł hr. K arsk iego ,  A ndrze ja ,  s ły n ­
nego  in try g a n ta ,  S ierg ija ,  i M ichała, o k tórym  
ohcem y mówić.

Michał M uraw iew  urodził s ię  w  1796 r. i w 
1813 już był oficerem w wojnie z Napoleonem . 
W róc iw szy  do M oskwy, został p ro fesorem  m a 
te m aty k i  w szkole  je n e ra ln e g o  sz tabu, u rządzo ­
nej przez je g o  ojca, i ożen ił  się z P a la g ią  S zere-  
m ie tjew ą,  rodzoną  s ios trą  żony Ja k u szk in a ,  k tó ry  
się  tyle  odznaczył w sp isku  1825 r. M uraw iew  
/  rozumu i wykszta łcen ia  nie był cz łow iek iem  
tuzinfeowym. W iadom ości j e g o  b y ły  bardzo  ob ­

sze rne  i wszech'  t ronne,  a czynność go dn a  po- 
dziwienia.

D zięk i s ilnem u zdrowiu, m ógł on pracow ać 
po 11 godzin  dziennie . Lecz  j a k  w ysokie  było 
um ysłow e w y k sz ta łcen ie  je g o ,  ta k  nizko stał pod 
w zg lędem  m oralnym . C h a ra k te r  j e g o  s k ła d a ł  się 
z dwóch elem entów , dw óch dążnośc i  n ie n a sy c o ­
nych: żądzy  w ładzy  i żądzy  pien iędzy . U czucie  g o ­
dności osobis tej,  honor, sum ienie nie is tn ia ły  d la  
n i e g o ; wszystko to uw aża ł  j a k o  puste  s łow a ty l ­
ko i p różne  dźw ‘ęki. W ła d z a  i p ien iądze  by ły  
j e g o  re l ig ią .  C a łe  żvc ie  sw oje  n ie  m ia ł on ż a ­
dnych p rzekonań  politycznych, a le  szedł za w ia ­
trem , pocLIebiał,  k ła n ia ł  się, un iżał i p rz e s ia ­
dy w a ł  ca łe  godziny w  p rze dpoko jach  ministrów  
i faw ory tów . 11° też w życiu p rzen iós’ on poni­
żen ia  i p o g a rd y  od prze łożonych , trudno i w y ­
liczyć. M uraw iew  był typem  p e te rsbu rgsk iego  
urzędnika,  morig,,łem w enropejskiUm odzieniu. 
J e ż e l i  kto  był jemu po trzebny , on mu pochleb ia ł  
i k łan ia ł  się ;  od kogo się n iczego nie sp o d z ie ­
wał,  n a  tego nio pa trza ł ,  ' a  kto p o s tą p i '  pod j e ­
go przełoźeństw o, tego  gnęb i ł  i w yciska ł  z n iego 
w szys tk ie  soki.

■‘ W  roku 1820. p o w ia ły  na  M oskwę l iberalne  
idey, które, zdaw ało  się, ob iecyw ały  Moskwie 
zm ianę rządu. M uraw iew  n ie  chc ia ł pyzepnśeić 
dogod  :ej chwili, w nadziei,  że p rzy  szczęśliwych 
okolicznościach  będzie mógł wziąi udział w k o ­
rzyśc iach .  P os tępu jąc  ostrożnie, M uraw iew  p rzy ­
j ą ł  udzia ł w spisku, lecz n ie  pozw olił  zapisać 
s ieb ie  n a  listę spiskowców, i tem w y b aw ił  się od 
ka to rg i .  U w ięz iony  razem  z innymi, M urawiew  
p rze ląk ł  się okropnie ,  p łaka ł ,  prosił  n a  k lę c z ­
k ac h  p rze b acz en ia  cara ,  ■ nw. zając, że^ łez  je g o  
za m ało  d la  w zruszen ia  Mikołaja, obwinił mno 
stwo osób. Z a  ta k ie  p row adzeń  \e sio, Mikołaj 
k az a ł  go  w ypośc ić  z w ięz ien ia ,  dał mu rangę  
s ta tsk ie g o  sow ie tn ika  i m ianow ał w ice g u b e ru a -  
tnrem .

W  Moskwie nas tąp i ło  okropne panow an ie  
M ikoU ja ,  p an o w a n ie  arhitra lrićści i ta jnej  poli 
cji. M uraw iew  »tał s ię  je d n y m  z najzapaDiiętal- 
szych  s tronników  w ład z y  n ieogran iczonej niczem,

:-dyż t ł a i z a  ta bardzo  sy m p a ty z o w a ła  /. j e g o  
z Ty i o k ru tn ą  naturą .  A w ansow any  na  j e n e r a ł - 
m ?.?ora, po wzięciu  W a rsza w y  M uraw iew  został 
m iauow any  w ojennym  jrubernatorem G rodna, i tu 
P rzyrodzone okrucieństw o jego ,  podhudzane  cbę- 
e iĄ podoban ia  się  Mikołajowi, p rzem ien iło  go w 
ok ropnego  ty r a n a  n ieszczęśliw ego  kra ju .  Gdy 
p rzy je ch a ł  do G rodna , dow iedz ia ł  się, że ktoś 
z m ie sz k ań có w  zapy ta ł  jednearo z u rzędników ; 
”C.7.V nasz  now y gu b e rn a to r  n ie  k re w u y  Mura- 
w iew a, k tó ry  był pow ieszony  w 1826 roKu ?•* 
M uraw iew  rozgn iew ał  się okropnie  i k rzy k n ą ł :  
. .Powiedzcie temu L achow i,  że ia n ie z tych 
M uraw iewów . k tórzy  bvli w ieszani,  leez z tych 
oo "ami w ie s z a ją 11. O krucieńs tw o je g o  w p r z e ­
ś ladow aniu  P o laków  nie m iało g ran ic  żadnych . 
S z la ch e tn eg o  k s ię c ia  R om ana  S anguszkę ,  s k a z a ­
nego n a  posio len ie  do Sybiru za udzia ł w  po- 
w stau iu  1831 r., M uraw iew  kaza ł  p rzyp row adz ić  
do siebie, i w sali en b e rn a to rsk ie g o  domu, przy  
m nóstw ie  św iadków  p luną ł mu w  twarz!

W  1832 roku  m ianow ano  go  w ojennym  g u ­
b e rna to rem  mińskiej gubernii ,  w k tó re j  znąjdo- 
wA:v s ię  obszerno m ajętności familii R adziw iłłów .

1’tew sk im  sta tucie, w e d łu g  k tó reg o  rządził 
9Ię k ra j ,  is tniało tak  n a z w a n e  zas taw ne  prawo, 
w edłng  k tó rego  w łaścic iel pożycza jąc  pieniądze, 
d aw a ł  w ierzycie low i w  zas taw  p e w n ą  część m a ­
ją tku ,  a  w w y p ad k u  n :em ożnośei sp łacen ia  w ter 
nonie, oddana  w zas taw  część m aią tkn  p rz e c h o ­
dziła  n a  w łasność  k redy to rów . Tym  sposob7 n  
k s V ^ t a  Karol i D om inik  Radziwiłłowie ^ z d a l i  
m nóstwo m a ją tków  okolicznej szlachcie. M ają ki 
t0 ju ż  się rozdrobiły7, a lbo  przeszły  w  dru- 
U e  i trzec ie  rece,  a w ie le  z nich by ły  je d y n v m  
ś r°d k ie m  d o 'ż v c i a  ich właścicieli.  W  r. 1833 
k s - L eon  R adziw iłł  ożenił eie z fre j l iną  ks TJru 
s o w ą ;  tym sposobem zyska ł  szazegó Iną  łaskę 
' l i k o ł e j a /  K orzys ta jąc  z n ie j ten w yrodek  , 
chc ia ł o d eb rać  o ja tk i,  n ie g d y ś  n a le ż ą c e  do je_ 
go rodziny , i zaczął proces, k tó ry  na jn iepraw nię j
z r o z k a z u  M i k o ł a j a  z o 3 ta ł  r o z s t r z y g n i ę t y  n;« j e g o  
k o r z y ś ć .  J a k  t y lk o  z a c z ą ł  s ię  p roces ,*  M u r a w i e w  
c h c ą c  p r z y s ł u ż y ć  się  nowem u faw ory tow i c a r ­

skiemu, k a z a ’ w szystk ie  m ają tk i ,  do Którycu o b ­
ja w i ł  R adziw iłł  p re tens je ,  w z ią ć  w o p ie k ę ,  w y ­
s łać  z nich w ła ś c ic ie l i , nie p o zw a la jąc  im nic 
w ziąć z sobą .  T y m  sposobem  m n ó s tw ) rodzin  , 
ży jących  w  d o s ta U u ,  w ła d a ją c y c h  m a ją tk am i 40 
do 50  lat, w je d n e j  chwili n a  rozkaz  M uraw iew a  
i p rzec iw  w sze lk iem u p raw u ,  s ta ło  s ię  n ę d z a rz a ­
mi, pozbaw ionym i osta tn iego k a w a łk a  chleba. 
B y ła  to j e d n a  z na jp o d le jszy c h  sp raw  panow a 
n ia  Mikołaja , tyle  obfitego w podłości różnego  
rodzaju .

P rz y b y w szy  do P e te rsb u rg a .  M uraw iew  d o ­
znał n a j le p s z e g o  p rzy jęc ia  od M ikołaja , k tó ry  
za  tę k a m p a n  ę j e g o  p rze c iw k o  p ra w u  i w ła  
siiMŚci, ob jawił,  że go  m ianu je  j e n e r a ł  - lejtnan- 
tem. U szczęś liw iony  M uraw iew  posp ieszy l iiupić 
i w łożyć j e n e ra ł - le j in a n c k ie  epo le ty .  W ojenny  
minioter C zeruyszew  , który  j e g u  ni< c ie rp ia ł  , 
zrobił u w ag ę ,  że o d  nie m a  p r a w a  w k ł a d a ć  no  

wych epoletów , dopóki o tem n.e będzie  o g ło ­
szen ia  w rozkazie  carskim , i pow iedz ia ł  o tem 
carowi.  M ikołaj,  p rzyw iązany  do fo rm alnośc i ,  o- 
k ropnio  rozgn iew ał  się n a  M uraw iew a i w s t r z y ­
m a ł aw a n s  je g o .

M uraw iew a odes łano  n a  g u b e r n a to ra  do 
Kursk ie j g u b trn i i ,  gdzie  z p . .w odu  z łych  d ró g  
i n iem ożności zbyc ia  zboża, by ło  w ie le  n ie d o ­
boru w r> ,da tkach .  C hcąc  p o p ra w ić  sw o ia  n i e ­
ostrożność, M uraw iew  k a z a ł  s p rz e d a ć  b ,V ło  i 
c<tłą m ajętność  b iednych  w łośc ian ,  zniszczvł g u ­
b ern ię  ca łą ,  a le  uzyska ł  podatKi.

W  r. 1842 m in is te r  f inansów, K ankryn ,  k r e ­
w ny M uraw iew a  p rze z  żo n ę ,  uprosił  Mikołaj‘a, 
żeby  M u raw ie w a  m ianow ano  senato rem . Miki la j  
m e  m ógł d a r o w a ć  mu w y s tęp k u  z epoletami, i 
d a ją c  m u n o w y  obow iązek ,  nie d a ł  mu w..jen- 
nej ra n g i  je n e ra ł- le jcn a n ta ,  lecz obdarzy ł g j  c y ­
w ilną ,  o d p o w ied n ią  tej r a n g ą  ta jnego rad z ey .  
W  r«k  po tem  m ianow ano M u r a w i e w a  d y r e k to ­
rem  korpusu  m iern iczego . W r. 1849 s k o r z y ­
s ta w szy  z pas j i  M ikołaja  do m undu ów, M ura­
w iew  w yprosił  u n iego, żeby  m ie rn iczym  d a ­
no p ra w o  noszen ia  epoletów , i p rz y  tej spo-
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w ołanie  do rządu nam ies tn ika  je s t  d la  miasta  
naszego  i k ra ju  zada tk iem  lepszej p rzysz łośc i .

N astępnie do tychczasow y burm istrz  p. Seid- 
ler powitał p. nam ies tn ika  k ró tk ą  m ow ą,  w y r a ­
ża jącą  m u  zaufanie obyw ate li  K ra k o w a  do j e g o  
osoby i wdzięczność N ajj .  P a n u  za n a d a n ie  go 
k ra jow i na  nam ies tn ika .  Hr. G ołucbow sk i o d ­
rzek ł na  to, iż ma nadzie ję ,  że K ra k ó w  n ieza-  
wiedzie się w sw oich  ocz ek iw a n ia ch .  D odał 
nadto, że n ieskorym  był do p rz y ję c ia  urzędu, 
na którym cz e k a ją  go w ie lo ra k ie  trudności ,  lecz 
w sparty  zaufan iem  sejmu, k tó ry  mu sw o ją  ż y ­
czliwość o k az y w a ł ,  i k ra ju ,  k tó ry  przez  us ta  
pism publicznych  w łaśn ie  co ob jaw ił  sw oje  d lań  
w spółczucie ,  a w reszc ie  zaufan iem  obyw ate ls tw a ,  
k tó re  go  tu wita, ma otuchę, iż p o d o ła  zadan iu ,  
j a k ie g o  się  podją ł ,  i l iczy n ad a l  na  pomoc 
w szys tk ich  mu życzl iw ych .

Do w ita jącego  go dr. M ajera, p rez esa  T o ­
w arzy s tw a  naukow ego ,  rzek ł  p an  nam ies tn ik ,  p o ­
d a ją c  mu ręk ę  ja k o  ko ledze  se jm ow em u, iż s p o ­
d z ie w a  się, że K ra k ó w ,  k tó ry  stał p rzez  w ie le  
w ie k ó w  n a  św ieczn iku  o św ia ty  narodow ej ,  o d ­
z y sk a  d aw n ą  sw o ją  ś w ie tn o ś ć ,  a us iłowaniem  
j e g o  będzie , a b y  P o lac y  przysz łośc i  n ie p o trze ­
bow ali  się w stydzić, iż nie są  godnym i synam i 
P o la k ó w  przeszłości.

N as tępn ie  pow ita ł  paD nam ies tn ik  obu b i ­
skupów . k s .  G a łe c k ie g o  i ks. Ł ę tow sk iego ,  r e k ­
to ra  un iw ersy te tu  ks. B ra t ran k a ,  k tó rego  z a p e ­
w nił  o p ieczy  swojej n ad  un iw ersy te tem , i ro z ­
m a w ia ł  w sa li  p rzy jm ow a/nej  bardzo uprze jm ie  
z w ielom a osobami, o taczającem i go, p rzyczem  
zapewr.il,  iz mimo że n ie  może pozos tać  na  t e ­
raz w K rakow ie ,  odw idzi  m iasto  nasze  n ie b a ­
wem i os niście zw idzi z a k ła d y  tu tejsze, aby  
p rze k o n ać  się  o s tan ie  m ias ta ,  d la  k tó reg o  nąj-  
lepszem i ożyw iony  jest ch ę c ia m i1*.

N adto  donosi Czas, że  „dw orzec  był n a p e ł ­
n io n y  o sobam i w sze lk iego  stanu, oczekującem l 
p rz y b y c ia  nam ies tn ika .  S a la  w yp o czy n k o w a l e j  
k la sy  p rz y b ra n a  by ła  w k w ia ty  i kob ie rce ,  p e ­
ron  w części do n iej p ro w a d zą ce j  rów nież  ko 
b io rcam i w ys łany .  Hr. nam ies tn ik  był u b ran y  
po c y w i ln e m u , a  tow arzyszący  mu nacze ln ik  
k rak o w sk ie j  kom is ji  nam ies tn iczej ,  j a k o  i w sz y ­
s c y  urzędnicy,  oczeku jący  na peronie ,  byli w 
p e łn y c h  m undurach . O b ecn y m , rów n ież  b y l : 
w yżsi  u rzędm cy  kolei g a l icy jsk ie j  z W ied n ia  i 
L w o w a ,  pp. Kób i Póche. N a  peron ie  o c z e k i ­
w a l i  p rz y b y c ia  nam ies tn ika  p re z e so w ie  sądów  
w yższego  i k ra jo w e g o ,  pp. Christ iani i Kopff, 
d y re k to r  polic ji  p. E n g lisch ,  r ad z cy  n a m ies tn i­
c tw a  p. M ra v in c s iz ,E c k a rd t ,  N ies io łow ski i inni, 
da le j  zaś  n ieco  w g łęb i  bu rm is trz  z r a d ą  m ie j ­
ską ,  rek to r  B ra t ra n ek  i p ro feso row ie  u n iw e rsy ­
tetu, p rezesow ie  to w arz y s tw a  nan k o w e g u  i r o l ­
n iczego, M ajer  i H en ry k  W odzick i,  i w iele  in ­
n ych  osób, ta k  obyw ate li  j a k  u rzę d n ik ó w .1*

D onoszą n a m ,  że na  w szys tk ich  d w o rc a c h ,  
n a  w szys tk ich  s ta c jach  kole i że lazne j  od K r a ­
k o w a  aż do L w u w a  doznał hr. G ołuchow ski 
w szędzie  na jse rdeczn ie jszego  przy jęc ia .  R e p re ­
zen tac je  gmin, k o rpo rac je ,  lud okoliczny, s łow em  
k a ź d e n  kto  m ógł zdążyć  , sp ieszy ł ,  by  pow itać  
n a m ies tn ik a  i okazać s w ą  radość  z pow odu o d ­
dan ia  w  je g o  r ęc e  rządów  kra ju .

M inis ter ja lna  Debatte um ieśc iła  a r ty k u ł  n a ­
cze lny  w num erze  z 26. bm., p tśw ię c o n y  ndnfi 
naeii hr. G ł u c h o w s k i e g o .  W  a r ty k u le  tym c z y ­
tam y  m iędzy  innem i : „N ieraz  już  w s k a z y w a l i ­
śm y ,  na  j a k m e k o r z y s tn e m  s tanow isku  stoi naród  
po lsk i w Austrji  w stosunku  innych  narodow o  
ści,  j e ż e l i  się uw zg lędn i w p ływ  na w ład z ę  r z ą ­
d ow ą.  Mężom najm n ie jszego  szczepu  n a ro d o w e ­
go  w m o n a rc h i i  ła tw iej  dostać się  do u rzędu  i 
w ładzy ,  n iż owym  licznym w ybitnym  znakom i­
tościom um ysłowym  n a ro d u  po lsk iego . Naród, 
k tó reg o  in te l igencja  n ie  w y w ie ra  w pływ u na 
w ła d z ę  rządow ą,  mnsi być źle rządzonym  i f a ł ­
szyw ie  ocenianym  Choćby rzą d  n a j lepsze  miał 
d la  k ra jn  chęci,  to je że l i  ad m in is t rac ja  tego  k ra ju  
d e  je s t  w rę k a c h  k ra jow ców , w tak im  raz ie  
z w y k le  w ła d z a  k ie rn ja c a  źle byw a inform owaną, 
a lbo  też je j  rozporządzen ia  b ęd ą  m ylnie, w ręcz

sobnośc i dobił  s ię  nakon iec  je n e ra ł  - le jtnan- 
c k i i j  rang i ,  do k tó re j  w zd y c h a ł  przez  la t  p ię ­
tnaście.

N astępn ie  M uraw iew  zaczą ł  s ta ra ć  się o 
m ie jsce  w radz ie  pańs tw a.  D la  dop ięc ia  celu  
iGgp jeźdz ił  on do faw ory tów  i wysoko  p o łożo ­
n y c h  c jób ,  k ła n ia ł  cię, p rzes iadyw a ł ,  śc iska ł  
r ę c e  ich  durosłyni synom i woził cuk ie rk i  nie- 
do ros łym , poc  Dębiał,  i w samej rzeczy  w roku 
1850 zos ta ł  m ia n o w a n y  cz łonk iem  r a d y  pań  
stw a. „ L ’a p p e t i t  v ien t  en  mangeant**, p o w ia d a  
p rzys łow ie  — M uraw iew ow i zachc ia ło  się  być 
ministrem. L ec z  b ło tn is ty  P e te r sb u rg  j e s t  o jczy­
zną  ty lko  żab  i ra jem  g łu p c ó w .  Nie zw a ż a ją c  
n a  s ta ra n n e  u k ry w a n ie  sw ego  rozum u i p r z e d ­
s taw ian ie  się  fana tycznym  s tronn ik iem  a b s o lu ­
tyzmu i m nndnrom anii  , p rzy  M ikołaju  m ie jsca  
tego on nie dosta ł,  bo car  d a ro w ać  mu nie 
mógł tego ,  że  w łoży ł je n e ra ł - le j tn a n c k ie  ep o le ­
ty p rzed  og łoszen iem  te g o  w n a jw y ższy m  roz­
kazie.

_ Po śm ierci M iko ła ja  w idząc  s t ra szn e  p o ło ­
żenie, w k tó rem  się p ań s tw o  zna jdow ało ,  ze 
swują rozbójniczą ad m in is t ra c ją ,  bez p ien iędzy ,

. “ ar>dlu, z je n e ra ła m i  i czynow uikam i g lu -  
piemi, |ecz k raduącem i,  A lek san d e r  zachc ia ł  
u w .  .um,r istr.6w zdolnych , i d la  tego chw ycił  się 
Ula t o o - r , * ® ur a wi e wa  i C zew kina ,  j e d y n ie  
ty c h  l u d z i k  ł,i^ ey g łupców  M ikołaj n ie lubił

t> \h , r t/ nł ezas‘e m inister a p a n a ż ó w ,  hr

ó Ł ! » U
d e p a r ta m e n tu  aP aif * ów, rachUJijC;  ż 8tPa] ;h o . 
ro w i ty  f a w o ry t  zyć  b id z ie  uie dlug0< ^ d le rb e rg  
roznm ie  s ię  że  się  zgodził ,  bo to dawało mn 12 
tys. rubli  ro c z n e j  p en s j i  a  żadnej p r a c y ;  p r a ce 
M u raw ie w  b ra ł  n a  s ieb ie .

(D o k o ń c ze n ie  n a s tąp i . )

przec iw nie  ce low i w y k onyw ane .  Obok W ę g ie r  
m o g ła b y  G alic ja  w iele  b a rdzo  pow iedzieć,  czem 
to j e s t  t a k a  a d m in is t ra c ja  d la  k ra ju .  Ani epoka  
S ch m erl in g o w sk a ,  ani B a e h o w sk a  nie p rzyn ios ła  
najm nie jsze j k o rzy śc i  G al ic j i .  D o p ie ro  ro z sy p a ­
nie się w g ruzy  sys tem u ce n tra l i s ty c zn eg o  z a ­
p o w iad a  lep szą  d la  Galicji  p rzysz łość .  Chodziło 
n a s a m p rz ó d  o to, ab y  w yszukać  m ę ż a ,  k tóryby  
mógł n a  s ieb ie  p rz y ją ć  rolę p o ś re d n ik a  m iędzy  
n a ro d e m  a  rządem , m ęża  k tó ry b y  k o c h a ł  sw oją  
o jczyznę  w łasną,  a  p rzy tem  po s ia d a ł  i zaufanie 
kół rzą d o w y c h .  W ybór  nie był ła tw y .  W obec 
o p ła k a n y c h  stosunków Galicji  r zadko  zn a jd ą  się 
o b ydw ie  ow e pożą d an e  w łasności  w po ączeniu .  
W  końcu, tak  l ib e ra ly  j a k  i k o nse rw atyśc i  w y ­
wiesili imię hr. G ołnehow sk iego  n a  sz tandarze ,  
a m ianow anie  go  nam ies tn ik iem  dowodzi, że 
w ybór j e g o  był pod  k a ż d v m  w zg lędem  p r a k ty ­
czny i odpow ie  celow i. l i r .  G o łnchow ski je s t  
w y b ra ń ce m  sw ego  narodu. J a k  g ra tu lu jem y  G a ­
licji iż m ąż je j  zaufan ia  p o w ołany  został do k i e ­
ro w a n ia  s p ra w a m i j e j  w ew nętrznem i,  ta k  g r a tu ­
lu jem y i rządow i ,  że tak  sz czere  okaznje  
chęć  ze rw a n ia  zupe łnego  z do tychczasow ym  s y ­
stem em  w Galicji .

„Isto tn ie  wobec tylu c ie rp ień ,  k tó re  nas  p rz y ­
gn ia ta ją ,  w obec tylu p ięknycn  nadzie i,  k tó re  z ło­
żyć  m usie liśm y j u ż  do grobu , j e s t  j e szc ze  w ie l ­
k ą  dla nas  pociechą ,  iż p rzyna jm nie j  naród  p o l­
ski w Austrji  w idzi n iek tó re  ze sw ych  n a jg o rę t ­
szych  życzeń  u rzeczyw is tn ione .*

D ale j  w y ra ża  Debatte nadzie ję ,  że te ra z  P o ­
lacy, k tó rzy  j a k  n a jp rę d ze j  ro zw ią zan ia  kw estyj 
konsty tucy jnych  w Austrji ży czyć  sobie muszą, 
b ę d ą  pośredn ikam i m iędzy  p rzyw ódcam i cz esk i­
mi i niemiecKimi ce lem  p rze p ro w ad z en ia  p o ro ­
zum ienia .

R ów nocześn ie  zam ieszcza  Debatte pod  n a p i ­
sem „Z w ią ze k  pó łnocno-n iem iecki i P o lacy*  d o ­
brze n a p isa n y  a r ty k u ł  z pow odu  us taw y ,  w edług 
której W ie lk o p o lsk a  i P ru sy  Z ac h o d n ie  m a ją  być 
w cielone do Rzeszy niem ieckie j .  A rtyku ł o p a r ty  
n a  znanej  p ro tes tac j i  polskiej,  wniesionej w  se j ­
mie be r l ińsk im . Debatte p rzy ta cz a  w szys tk ie  w 
p ro teśc ie  z a w a r te  c y ta ty  z t r ak ta tó w  , zaDezpiu- 
cza jąc y eh  p r a w a  narodow e,  i uderza  bardzo  s i l­
nie na  rz ą d  prusk i za ca łe  p o s tępow an ie  je g o  
z P o lakam i,  p o d d a n y m i Prus.

W sp ra w ie  dyecez jf  k rakow sk ie j  p isze De­
batte z 25. b. m.: „ W  osta tn ich  czasach  mówiono 
wiele o tem, ze  spory ,  j a k i e  w y w o ła ła  dyec ez ja  
k ra k o w sk a ,  p o łożona  po części w A nstr j i  a  po 
części w Moskwie, m a ją  być zakończone  z a o ­
k rąg la n iem  te j dyecez j i  w y łąc zn ie  n a te ry to r ju m  
au s t ’ja ck ie m .  B iskupstw o  k ra k o w sk ie  liczy te raz  
ty lko t rzy  d e k a n a ty  na  te ry to rjum  aus tr jack iem , 
a  o śm naśe ie  w  k ró les tw ie  Polsk iem . N ie p o ro ­
zum ienia, zach o d z ąc e  m iędzy n a ro d e m  polsk im  
a  w ła d z c ą  Polski,  cesa rzem  m oskiew skim , od cz a ­
su p ie rw szego  podzia łu  tego  n ieszczęśliw ego  k ra ju ,  
m ogły  ty lko  szkod liw ie  w p ły w a ć  n a  to biskupstwo. 
M ianow icie  po w ielk ie j polskiej rew oluc ji  w  r. 
1830 m usia ł ów czesny  biskup d y ec ez j i  k ra k o w ­
skiej,  ks. S kó rkow sk i,  opuśc ić  j ą  za  p rzy z w o le ­
niem stolicy apos to lsk ie j  i z akończyć  swój ży ­
wot w O p a w :e. Od r. 1834 — w ted y  opuśc ił  ks. 
S k ó rkow sk i  stolicę b iskup ią  —  aż  do dni dz i­
sie jszych z a rz ą d z a ją  d y e c e z ją  ty lko  adm im stra  
to row ie .  P rz ez  d ług i czas zos taw a ła  ona pod  
je d n y m  adm in is tra to rem , ale p o d le g a ła  dwom 
konsystorzom , z k tórych  j e d e n  m ia ł s iedzibę 
sw oją  w  K ra k o w ie  a d rug i w P o lsce  m o s k ie w ­
skie j.  T oż  okaza ły  się w kró tce  now e n ie d o g o d ­
ności, i postanow iono  znowu za  przyzw olen iem  
Rzym u m ianow ać dw óch a d m in i s t r a to r ó w , je d n e ­
go d la  k rak o w sk ie j ,  a  d ru g ieg o  d la  k ie leck ie j  
części dyecez ji .  P ie rw sz e g o  m ia n o w a ła  Auslrja,  
d rug iego  Moskwa. D yecez ja ,  pozbaw iona  przez  
d ług ie  la ta  sw ojego  p raw ow itego  pas te rza ,  musi 
kon ieczn ie  p opaść  w nieład i n as trę cz ać  powo 
dy do z a ża le ń  ; a  cóż dopiero  d y e c e z ja  os ie roco­
na  przez  k i lk a  dz ies ią tek  lat, i z o s ta jąca  pod  
dw om a rządam i,  t a k  różn iąeem i s ię  w zdaniach 
i sp ra w a c h  r e l i g i j n y c h ! R odzaj  pom ięszania  
po jęć  j e s t  u ieuchronnym , i t rze b a  znać d o k ła d ­
nie w ew nętrzne  i zew n ętrzn e  s tosunki dyecezji,  
a ż eb y  po jąć ,  j a k  może się  w k a te d rz e  k r a k o w ­
skie j przedzlo trzydz ieśc i  r a  ry  do roku o d p ra ­
w iać  u roczyste  nabożeńs tw o  za  ce sa rz a  m osk iew ­
sk iego  i j e g o  rodziny , g d y  tym c za sem  za p ra  
w ow itego  w ładzcę ,  za  cesarza  aus tr jack icgo ,  o d ­
p ra w ia  się ty lko d w a  ra z y  do roku  ;a k ;e nabo- 
bożeństwo. P o dobne  an o m ah e ,  do k tórych  p rz y ­
łą c z y ły  się je szc ze  w ażn ie jsze  po li tyczne pow o­
dy, w y w o ła ły  ju ż  w r. 1846, g d y  d aw na  r z e c z ­
pospo li ta  K ra k o w sk a  s ta ła  się  w łasnością  A n­
strji,  u r zą d ó w  sąs iedn ich  życzenie , a ż eb y  z n a  
leżącej do dyecez ji  k rakow sk ie j  części k ie le c ­
kiej u tw orzyć  osobną, n iezaw is łą  od K rakow a 
dyecez ję .  G łów nie  n a s ta w a ła  M oskw a n a  to ro z ­
łączen ie  ; A ustr ję  m niej to obchodziło , ponieważ 
p raw ie  c a ła  do tacja  k rak o w sk ie g o  b iskupstw a, 
kap i tu ły  k a ted ra ln e j ,  sem inarjów , j a k o  też d u ­
chow nych  k o rp o ra cy j  i insty tu tów  zn a jd u je  się 
w k ró les tw ie  Polskiem, i p o t iz eb a  było  się o b a ­
wiać, że M oskwa, jeź l iby  A ustr ja  uczyn iła  p ierw - i 
szy  krok, za żą d a  podzia łu  funduszów , i d la tego 
pomimo częs tego  poruszan ia  k w es t j i  rozdz ia łu  
sk łan iano  się  doń ty lko  zw olna  ze s trony austry- 
ja c k ię j .  G dy jcd -  ak ż e  po ostatuicua powstaniu 
polskiem  w la tach  1863 i 1864 ch c ia ła  M oskwa 
za  w sze lką  cenę  za p row adz ić  p o rz ą d e k  w k ró ­
les tw ie  Polsk iem , w y s tą p i ła  k w es t ja  o d y e c e r je  
nanow o  z ca łą  stanow czością .  M oskw a ż ą d a ła  
od Austrji kom isy jnego  je j  za ła tw ien ia ,  a  gdy  
A u s tr ja  w dobrem  zrozum ien iu  s p r a w y  zaczę ła  
troszczyć  się  na jp ie rw  o ew idenc ję  i z a b ez p ie ­
czen ie  s to sunków  m a ją tk o w j  cb k rakow sk iego  | 
b isk u p s fwa i duchow ieństw a ,  i d la tego  n ie  tak  
p rędko ,  j a k  M oskw a sobie ż y c z j ł a ,  w y s ła ła  ko- I 
misję  do W a rsz a w y ,  po łoży ł n ie c ie rp l iw y  są s iad  1 
n a  w szys tk ie  zn a jd u ją ce  się w P o lsc e  m osk iew ­
skiej a  n a le ż ą c e  do k rak o w sk ieg o  duchow ień­
s tw a d o chody  s e k w e s tr  n a  t a k  d ługo , dopokąd  
żą dane  kom isy jne  ro k o w a n ia  n ie  zos taną f ak ty ­
cznie rozpoczęte  ce lem  słu sznego  podzia łu  m a ­
ją tk u  d yecez ja lnego .  T o  n iezm iern ie  surow e ro z ­
porządzenie, k tó re  do ty k a  ty lko  n iew innych ,  d a ­
towane j e s t  z 24. m a rc a  r. b., a  że  nad to  o g ło ­
szono jeszcze  w  n as tęp n y m  m ies iącu  zakaz

w sze lk ie j  k y p o te k a rn e j  zm iany  k ra k o w sk ic h  d u ­
chow nych  dóbr  i k ap i ta łó w ,  zn a la z ła  się w ię k ­
sza część duchow ieńs tw a  k ra k o w sk ie g o  w nie 
s ły c h an y m  kłopocie. W  tem stadjum  za s ta ła  k ra  
k o w sk ą  s p ra w ę  d y e c e z a ln ą  k lę s k a k o a ig g r a e c k a .  
P okó j  p rusk i  je s t  pom yślnym  d la  P rus ,  i one 
ż y c zą  sobie , ażeby  g ra n ic e  te ry to r ia ln e  s ta ły  
się  ta k ż e  ich g ran icam i d yeceza lnem i,  i z tąd  
pochodzi,  że obok sp ra w y  d y ecez j i  k rakow sk ie j  
w ys tępu je  ta k ż e  kw es t ja  dyecez j i  w roc ław sk ie j .  
O b ie  m o g ą  być ty lko zgodn ie  u re g u lo w a n e ,  ale 
r e g u la c ję  poprzedza  z a ła tw ien ie  k rak o w sk ie j  
k w es t j i  m a ją tkow e j w Polsce , i d la tego  s ta ra  
się  w łaśn ie  Austr ja  n a jp ie rw  tę  p raw n ie  zbadać, 
a ż e b y  potem  m ogła  sum iennie  j ą  za ła tw ić .  G dy  
to zos tan ie  uskuteeznionem  za  pom ocą k o m is y j­
nych narad ,  o d b y w ają cy c h  się w  W a rsza w ie ,  
w te d y  dopie ro  będzie m ożna w ziąć  pod  r o z w a ­
g ę  kw es t ję  rozdziału  i p rzy łą cz en ia  zna jdu jące j  
s ię  w Austrji części dy ec ez j i  w roc ław sk ie j  do 
s ta re g o  b iskups tw a  k rakow sk iego .  W y m a g a  tego  
dob rze  zrozum iany  in te res  w szystkich  trzech  
m ocars tw ,  a ż eb y  za ła tw ić  j a k  na jp rędze j tę  s p r a ­
wę, p o ru sz a ją c ą  g łęboko  w szys tk ie  stosunki so ­
c ja ln e .“

Oaz. Wied. rów nocześn ie  z. nom inac ją  hr.  
G ołuenow sk iego  nam ies tn ik iem  G a l i c j i , og łosi ła  
ta k że  nom inację  hr. K o thk ircha  nam ies tn ik iem  
Czech.

W  zw iązku  z a g i ta c ją  dz ienn ików  c z e ­
sk ich  p rzec iw  h rab .  B e lc red iem u  je s t  n iezado ­
wolenie  w Czechach  , p an u ją c e  z pow odu nom i­
nac ji  hr. R o th k irch -P an thena ,  do tychczasow ego  
m a rsz a łk a  se jm u p ra g sk ie g o ,  nam ies tn ik iem  
Czech. W  najnow szym  sw oim  n u m erze  p isze 
Politik z pow odu tej n o m in a c j i : „Hr. R o tn k ;-ch- 
P a n th e n  n ie  u żyw a an i  s y m p a t j i , an i  zaufan ia  
w kra ju .  Czyż to n ie  j e s t  o b raz ą  nasze j  p rz e w a ­
żnie po litycznej a r y s t o k r a c j i , je że l i  się s taw ia  
n a  czele k ra ju  m ęża bez imienia , bez p rze sz ło ­
ści,  bez p rzysz łośc i ,  n ie  zw a ż a ją c  na  ludzi p r a ­
w dziw ie św ia tłych ,  może ty lko  dla tego , że p o ­
s ia d a ją  trochę  sam odzie lnośc i i w łasnego  zdania! 
O now ym  nam ies tn iku  ty lko to  w iem y, że  j a k o  
m a rsz a łek  se jm u z a w ez w s ł  p< licję pod  Izbę 
obrad  sejmu; innej za le ty  n iepodobna  mu w y sz u ­
k a ć  w C zechach , ale ta  jedn< w y s ta rc z y ła  do 
p ro tekc ji  w  m ir is te r s tw ie  p o l ic j i .“

T e le g r a m y  z P ra g i  d o n o s z ą , że w nocy  d. 
26. bm. nżyto s t raż y  m ie jsk ich  do rozprószenia 
tłum ów, g ro m ad z ąc y ch  się pod m ieszkan iam i j e ­
zuitów. L ud  m ia ł zam ia r  w yb ijan ia  kam ieniam i 
okien  w m ieszkan iach  jezu itów .

D onoszą  za raze m  z P ra g i  , że  nowomiano- 
w an y  nam ies tn ik  C z e c h , hr. R o tb k i r c h , p rzyby ł 
d n ia  26. bm. do stolicy czeskiej.  R e p re z e n ta c ja  
pow ia tu  m eln ick iego  w ys to sow a ła  do czesk iego  
w ydzia łu  k ra jo w e g o  p ro śb ę  : by  se jm  bronił
p raw  korony  czeskiej p rze c iw  (Walizmowi, by 
się za ją ł  p rz e p ro w ad z en ie m  ró w n o u p raw n ie n ia  
j ę z y k o w e g o  w n a jw yższych  u rzędach ,  tudzież by 
dąż y ł  do p rzed łożen ia  nowej u s taw y  w yborcze j.  
M inisterstwo stanu  o d rz u c i ły  rek u rs  r e p r e z e n ta ­
cji pow iatu  b l i s k ie g o  p rzec iw  rozw iązan iu  tej 
rep rezen tac j i .

Politik o g ła sza  ta jny  okóln ik  nam ies tn ic tw a  
p rag sk ie g o ,  w ysto sow any  do u rzędów  pow iato-  
vycb, w k tó rym  nam ies tn ic tw o w zy w a  te  urzę- 

da ,  by z c a łą  e n e r g ią  w y s tę p y  w ały  p rzee iw  a- 
g itac j i ,  k ie ro w a n e j  z P ra g i ,  a  k tó re j  ce lem  sŁło 
nienie rep rez en ta cy j  pow ia tow ych  i gm innych , 
by p rz y s tę p o w a ły  do p ro g ra m u  poli tycznego  , 
w ed ług  k tórego  m ia ły b y  C zechy  s tanow ić  rodza j  
osobnego  pań s tw a  z w łasnem  m in iste rs twem  od- 
pow iedzia inem , z p raw em  przyzw ala ,  ia  p o d a t­
ków  i rek ru tó w  i t. d. O kóln ik  w zyw a, by  u 
rzę d a  pow iatow e p od ług  całe j surowości p ra w a  
pos tępow ały ,  i by w y k ry w a ły  osoby, ag i tu jące  w 
tym  kierunku, ce lem  u k a ra n ia  tychże .

W  sp raw ie  w ę g ie r sk ie j  donoszą te leg ram y  
p rz e s ła n e  z W iedn ia  do dzienn ików  czeskich  i m o ­
raw sk ich ,  że hr. Ju linsz  A ndrassy ,  k tó ry  j a k  w ia ­
domo m a być u p a trz o n y  na p rez y d en ta  p rz y ­
sz łego  m in is te rs tw a  w e g ie rsk . ,  p o je ch a ł  do I&cbi, 
gdz ie  obecnie  baw i cesarz ,  że m ia ł  u N aj.  P a n a  
posłuchan ie  , i że  hr. A n d ra ssy  zos tał przez  co 
s a rz a  p o w o łany  celem  o s ta teczuego  p o ro zu m ie ­
nia  się w sp ra w ie  m in is te rs tw a  w ęg ie rsk ieg o  i 
kw estji  w ęg ie rsk ie j  w  ogóle .

P og łosk i o b l izk iem  zw ołan iu  sejmu w ęg ie r  
sk iego  o b ie g a ją  znowu. P rz ed te m  j e d n a k  m a ją  
być  zw ołane  se jm y  n i e w ę g ie r s k i e , j a k  s łychać ,  
je sz c z e  w  c iągu  m ie s ią ca  październ ika.

A n g l i a .  P o s ied z en ia  p a r lam en tu  a n g ie l s k ie ­
go, odroczone poprzednio  do 25. paźdz ie rn ika  , 
zos ta ły  znowu odroczone  w sk u te k  d ek re tu  k r ó ­
lowej, d a to w a n eg o  w B a lm o ra l ,  do dn ia  20. li­
s topada.

M ityngi na  ko rzyść  reform y w yborcze j  o d ­
b y w a ją  się  w ciąż  w Anglii. W przesz łym  *ygo- 
dniu  odbyło  się  na  rozm aitych  p u nk tach  W ie l­
k ie j B ry tan ii  p rzeszło  20  ta k ich  m ityngów, nie 
l icząc w to z g r o m a d z e ń ,  k tóre ,  o dby ły  się w r o ­
zm aitych  dzie ln icach  Londynu. Ś ledz tw a  w p r z e d ­
m iocie p rze k u p s tw a  p rzy  w yborach  id ą  sw oim  
trybem . R ezu l ta t  tych  ś ledztw  w y k az u je  jusno  
n iezbędność  re fo rm y p a r la m en ta rn e j .

R z y m .  L a  Irance  pisze , że  w  „o toczeniu  
P iu sa  IX .  m ów ią  o ad res ie ,  po d an y m  N a p o le o ­
now i III.,  p rzez  b iskupów  francusk ich ,  w k tórym  
p ra ła c i  f raneuzcy  ja koby  mieli ośw iadczyć ,  iż 
opuszczą  sw e dyec ez je  i u d a d z ą  się do papieża ,  
skoro  rzą d  franenzk i cofnie sw ą  o p i e k ę , j a ­
k ą  udzie la  R z y m o w i ; chodzi zaś  tn w idocznie o 
op ieke,  do ty c zą cą  w ięcej niż samej osoby Ojca 
św. Bardzo jest p raw dopodobnera ,  że kilku  g o r ­
liwszych n iskunów  franeuzk iek  powzięło myśl 
po d a n ia  ta k ieg o  a d r e s u ; lecz trudno p rzy p u§e;z 
a ż e b y  ogół, lub choc iażby  n aw e t  w iększ-ść  b i ­
sk u p ó w  zgodz iła  się na  ten k rok .  Je s t  to bez- 
w ą tp ien ia  je szoze  je d n a  z tych  iluzy j,  którym 
o d d a je  s ię  d w ór  rzym ski.  “

M o s k w a .  O straceniu Karakozowa piszą z 
Petersburga do Norda  co następuje:

„W raca m  w łaśn ie  z m ie jsca  s tracen ia  królo- 
bó jey  K arakozow a.  Z a le d w ie  mam czas rzuc ić  
na  p ręd c e  n a  p a p ie r  kilki, szczegółów  tego s tra  
cen ią ,  by list je szc ze  dziś odszedł pocztą.

Obw ieszczenie ,  ogłuszone we wczorajszy'1'1 
dz ienn ikach ,  da ło  znać  pnbliczuości,  że dziś ra‘ 
no n godzinie  7mej odbędz ie  się egzekuc ja  0 
w ie lk im  placu  Sm oleńsk im  na  końcu  Wasiłskie' 
go O strow u. U dałem  się  tam  o godz. 6 '/i-  " a 
s ta łem  ju ż  tam  n iezm ierne  t łum y  ludzi, wy°0' 
sząee  około 50  tys ięcy .  U w aża n o  w ie lk ą  liczb? 
po jazdów , cz ek a ją cy ch  w pobocznych  ulica®*1. 
Na ś rodku  p lacu  w znosi ła  się  szubienica,  a °ie‘ 
d a lek o  ztarntąd  p ręg ie rz  z ru sz tow an iem  na ^ T  
sokość chłopa.

Na k i lk a  m inut p rzed 7m ą wóz, na  który® 
siedzia ł  sk azan iec  na w ynios łe j  ław eczce ,  t8®! 
iżby  go w szyscy  m ogli w idzieć , p rzy b y ł  P° 
s t r a ż ą  p ik ie ty  ja zd y .  Był on czarno  ubrany . S'®' 
dzia ł  ty łem  do koni, a n a  p ie rs iach  m ia ł b '8*? 
tab licę  z n a p i s e m :  „ K a ra k o z o w ,  królobój®3^
R ęce miał sk rę p o w a n e  n a  p lecach  i był trupieJ 
b ladości.  S chodząc  z w ózka  zachw ia ł  się i P°. 
m oeniey  k a ta  pod trzym ali  go. Po kilku  krokaC 
n a b ra ł  sił i szedł dość o d w aż n ie  pod pręg*®®*" 
T łum  stal w oczek iw an iu  m ilcząc. U słysz® 6 
k ilku  chłojtów i rzem ieś ln ików , s z e p c ą c y c h  90 
bie : „N ieszczęśliw y zas łuży ł na  to. Niech 
Bóg w ybaczy , a le  pow in ien  z g i n ą ć !“ ..

S e k re ta rz  sena tu  w w ie lk im  m undurze z®1' 
żył się do skazanego ,  i odczy ta ł  g łośno zr°' 
zum iale  wyrok  śm ,-erci. K arakozow  słuchał g 
uw ażn ie  : w idziano, j a k  m a jąc  p rze ch y lo n ą  g‘ 1 
wę na  lewo w p o s ta w ie  s łucha jącego ,  przechyj 
lił j ą  na praw o , j a k  g d y b y  z trudnośc ią  P1®*’ 
j ą  utrzym ać. .

P o  odczytan iu  w yroku  zb liży ł się k s i | a 
do sk a z a n e g o  z krucyfiksem  w ręku . Kara*0 

i uca łow ał  krzyż nabożnie ,  p rzy k lą k ł  i PrZ^zow
ją ł  b łogosław ieństw o  księdza ,  a  po tem  pozdr0' 
wił i ad, o d w ra c a ją c  się n a  cz te ry  s trony.

D ały  się w tedy  słyszeć liczne g łosy ,  * ° ‘?J 
j ą c e  z w zruszen iem : „Niech ci Bóg p r z e b rę z y 1 
D w aj  o p raw cy  zaw iązal i  mu oczy i włożyli nau 
z trudnośc ią  koszulę śm ierte lną .  Po tem  odpr°' 
w adzili  go  z pud p ręg ie rz a  pod  szubienicę. * a 
rzucono mu postronek  na s z y j ę ; na  znak  dany 
przez n ac ze lnego  po licm ajs tra ,  K arakozow  P°1 
c iąg n ię ty  zos tał w g ó rę .  Śm ierć  n as tąp i ła  ° eZI 
zw łocznie  i d w a  lub trzy  raz y  za d rg a ło  cia*0 
trup za raz  s tężał.  O godzin ie  7 %  s p u s z c z ^  
zw łoki ze s łupa  i w łożono do czarnej truffl0?'

W iadom ość  o rozruchaoh, j a k i e  po poW*J ' 
szeniu  K a ra k o z o w a  m ia ły  za jść  w Petersburg0* 
j a k  to donosiły  dziennik i  b e l g i j s k i e , nie P 
tw ie rdza  się.

W y p r a w a  am erykańska  (to j e s t  rep°h'*' 
kanów  m eksykańsk ich ,  z b ie ra ją c a  się w  Stanac 
Zjednoczonych) w y lą d o w a ła  na  zachodnim  b r - - '  
g-i Meksyku. S p o d z ie w a ją  się  ataku n a  A ^ m 33'

Z lwowskiej Rady miejskiej.
P o  o d c z y t a n i u  i p r z y j ę c i u  o b s z e r n y c h  p l0 

t o k o ł ó w  z  d w ó c h  p o s i e d z e ń  p o p r z e d z a j ą c y c h ,  
c h w a l i ł a  R a d a  n a  w c z o r a j s z e m  p o s i e d z e n i u  z*vy' 
c z a jn e r a ,  s t o s o w n i e  d o  w u i o s k u  p .  b u r r o i s t 17-9 
w y s t o s o w a ć  a d r e s  d o  b j d e g o  n a m i e s t n i k ?  P a n iu -  
g a r t f e n a  z p o d z i ę k o w a n i e m  z a  d a r  300 złi'-) 
k t ó r e  t e n ż e  n a  o d j e z d n e m  z o s t a w i ł  u b o g i®  
l w o w s K im .

Ns w niosek W ;cczyńsk iego ,  podp isany  p rze.z 
25 rad n y c h ,  uchw alono  j e d n o m y ś ln i e , p. n-,Ql 
s trow i B e l c r e d i e m u  w uznaniu  za s łu g  icg '1 
w czy n ien :u zadość  życzen iem  k r a j u , udziel1 
honorow e obyw ate ls tw o  m. L w ów ? T a k  d-yplo® 
o b y w a te ls tw a ,  jak  i a d re s  do br. P au rngar t l iP '1 
m a ją  op iew ać  po polsku, a w ygo tow an ie  i opra ‘ 
w a dyp lom u uskuteczni się w kraju .

Pan  bnrm istrz  zapros ił  nas tępn ie  radnych ° a 
uroczyste  o tw arc ie  szkoły  p rz e m y s ło w e j ,  k tór0 
się  odbędz ie  ju tro  o godz, 3. z po łudn ia  w  wic 
k iej sali ratuszow ej.

P rz y s tąp iw szy  do obrad nad  sp ra w a m  b ie - 
i ą c e m i , u chw a li ła  R a d a  rozp isać  licytację n5ł 
dos taw ę 10.000 p U t  kam ien ia  trem bow elsk ieg0* 
a to mimo oporu kilku  cz łonków  sekcji  finansń 
w ej, k tórzy  radzili , a b y  ten  p rzedm io t odłoży 
aż do obrad nad  budże tem .

P. H ónigsm an w yraził  życzen ie  przenięsiy 
nia się do sokeii 5. z sekc j i  3. (budowniczej) .  1 
w tym celu m a  się porozum ieć z je d n y m  z cz ł°Q‘ 
ków  sekcji  5. w zg lędem  zmiany.

Z  p o r z ą d k u  p o c z ą ł  r a d n y  S z e m c l o w s k i  
f e r o w a ć  o s t a n i c  u p o r z ą d k o w a n i a  a r e t i w n c i  m , e P  
s k i e g o  —  l e c z  n i e  s t a ł o  k o m p l e t u ,  i p o n ie d 20 '  
n i e  m u s i a n o  z a m k n ą ć  o g o d z .  8 5/ , .  T r w a ł o  zft'  
l e d w o  1 %  g o d z i n y ,  l e c z  w i e l u  r a d n y c h  c z e k a ł o  
o d  g .  6. j e s z c z e .

K r o n i k a .
— U roczyste o tw arc ie  szko ły  p rzem y sło w ej, °4 '

będ no się  ju t ro  dnia 29, b. m. w sali r a tu s z o w e j  0 
godzin ie  3 c ie j  z południa .  Na u roczystość  t ę  z a p r o s i ł  
wc/.oraj p. bu rm is trz  pp .  radnych m iasta .

W ybór posła. W ciele w yborczem  w iększych 
właścicieli  obwodu sanock iego  rozp isa ło  namiestn ic tw o 

miejsce zm arłego  ks .  A lek san d ra  D o b r z a ń s k ie g o , 
Plebana obrz. g r .  kat.  w Ju row cach ,  w ybór now ego  p  
afa W, sejmu k ra jo w eg o  na czw artek  dn. 25. paździe i-  
u ika  b. r. W ybór odbędzie  się  w Sanoku. Dotyczące 
rek lam acje  w yborców  m o g ą  być wnoszone  w p r z e e ią s11 
19 dni, l icząc od dnia obw ieszczen ia ,  um ieszczonego w 
dzienniku urzędowym  Gan. Lwomsk., p ie rw szy  raz w n-* 
z dn. 27. września.

— Ks. J ę d r z e j  D u t k i e w i c z  , kanonik  m e t ro p o l i ta^  
ny  lw o w s k i  o b rząd k u  g r .  ka t. ,  członek k o rsy s to rz s  i 
sądu  m ałżeńsk iego  i t d . ,  zmarł wczoraj w 67 roku  ży­
cia. Obrzęd pog rzeb o w y  rozpocznie  się ju t ro  o godz .  8- 
zrana  nabożeństwem  żałobnem w kośc-iele m etropol ita l ­
nym  obrz.  g r .  kat.

— K s ią ż k i  z a ż a l e ń  p«» d w o r c a c h  k o le i  ż e la z n e j  
I w o w s k o - c z e r n i o w i e c k i e j .  Jenera lna  dy rek c ja  ru^b11 
na kolei  iw o w sk o -c z e rn io w ie c k ie j , k ie row ana  chę­
c ią  zadowolenia  w każd y m  względzie  podróżu jących  
i przesy ła ją c y ch  to w ary  tą  k o l e j ą , a zarazem aby 
w sze lk ą  zdarza jącą  s ię  n iedogodność  j a k  najspieszniej 
u su n ą ć ,  z ap row adz iła  po w szys tk ich  stacjach  na całej 
p rzes trzen i  ode  L w o w a  do Ozerniowiec osobne książki
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*aż»leń. P rze łożen i  stacyj m ają  obow iązek  na żądanie  
stron z wsze lką  g o to w o śc ią  p rzed k ład ać  te  k s ią żk i  w 
celu zapisania  uw ag  i zażaleń.

~~ (Ks. Ł .)  B u c z a e / .  d. 27. września .  Z pow odu  g r a ­
sującej u nas cho le ry  W. ck.  nam iestn ic tw o  ro z p o rz ą ­
dzeniem z dnia 19. wrześn ia  1866 do 1. 46727 otworze- 
U*e w ykładów  n aukow ych  przy  g imnazjum  i szkołach  
Stównych w Buczaczu do dnia  15, paźdz ie rn ika  br. tyra- 
ezasowo odroczyć  uchwaliło .

Z duiem 1. paźdz ie rn ika  r .  b. rozpoczyna  się  na ­
ft szkole  realnej w Ś n i a t y n i e .  gdyż  stan  zdrow ia  

Powodu już zupełnie  ustałej cholery  je s t  p rz y -  
"rócony.

f— (B.C.) O d S u l i i n o w a  dn. 26. września.  C zytając  
'v Gai. Nar. z różnych s tron  smutne doniesienia  o g ra -  
SUjącoj c h o le rze ,  poc ieszal iśm y się n a d z ie ją ,  żn jak  
suaczna o d le g ło ś ć , tak  i zbliżony czas jes ienny może 
Uchronią r.asze s t ro n y  od tego  n iep rzy jem nego  gościa.  
"--‘Stety. zawiodła  nas nadzie ja !  P rzed  k i lk o m a  dniami 
Pojawiła się  cholera  i u n.as w Żólkiewskiem , a to naj-  
Przód w Sulimowie, gdzie zabraw szy  k i lk a  oliar różne­
go wieku, w praw dz ie  nieco ucichła, ale tera srożej w y ­
s c h ł a  w M okro tyu ie .  Sanita rna  ko m is ja  rozwinęła  
"Szelką c z y n n o ś ć , by  złemu po łożyć  tam ę ;  mimo to  
"^ tuaga  się  słabość coraz  więcej,  i n ic  dz iw nego,  gdyż 
Ud wierząc w to s i ln ie ,  ja k o b y  wódka była  jed y n y m  

latunkiem przeciw cholerze ,  o dda je  się  jej zupełnie.

~~ T a r n ó w  d. 25. września .  C ho lera  dosz ła  już i do 
^urnowa, lubo dosyć łagodn ie  d o tąd  w y s tę p u je ,  gdyż  
"ypadków  śmierci było ledwie p a r ę , chociaż  l iczba 
chorych przeszła  20. D otąd  pon aw ia ją  się  wypadk i  ehe 

y  Ponajwiększej części m iędzy  żydam i i dziećmi, 
udna miasta  p ourządzala  szpita le  dla  ehrześcian i ży- 

; u s tanow iła  osobną  kom is ję  zdrowia,  k tó ra  wiel- 
Uu czynność rozw ija  i podz ie l iw szy  się  na  częśc i ,  już 
P°spisy w aja  w szy s tk ie  dom y, w k tó ry ch  panuje nie- 
tzyst;łść. N ies te ty  b a rdzo  mało j e s t  dom ów , osobliwie  
" B i i e ś e i e ,  k tó reby  w ty m  spisie  nie zosta ły  umie-
Szczone.

Możcby prędze j  i lepiej doprow adziło  do celu i 
u ystości,  a  b y ło b y  p rak tyczn ie j ,  g dyby  szanowna ko- 
J®*sja zaraz  czyszczenie  domów na k o sz t  właścic ie li
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była z a rz ą d z i ła ; możcby wielu właścic ie li za tak ie  za-
rs§dzenic byli naw et  wdzięcznym i kom is j i  i chętnie 
"a" e t  kosz ta  ponieśli  ; ale to  p e w n a ,  że sp isy  a  może 
uu^et i nas tepne  k a ry  nic d o p ro w ad za  teraz  do poża- 

uego celu."

S i e n i a w a  d. 24. września .  Od d. 27. l ipca br. 
zu*jduje się  is to tn ie  w tu te jszym  areszc ie  p ięc iu  nie- 
u*Częśliwych rodaków ,  ponad  gran icą  K o n g re só w k i  u ję -  
^cb- Ależ poprzedni  k o re sp o n d en t  p rzesadz ił  n ieco , do- 

U°sząc, ja k o b y  ci w na jokropniejsze j  n ędzy  s ię  znajdo- 
i j a k o b y  do nich wszelki p rz y s tęp  by ł  zakazany  ; 

m% l k o  bowiem w szys tku  w edług  p rzep isó w  rzą  do- 
]*¥ch ściśle ich dochodzi,  a m ianowicie  m ają  sienniki,  

-i b ielizną i należący się  im zas iłek  p ien iężny  na 
a °ść, ale tu te jszy  u rząd ,  mając w zgląd  na ich smu- 
Położenie, obetnie nW to  zezwala, aby im ludzie do- 

eJ " o l i  czem m ogą  przyszl i  w pom oc.
Słuszna je s t  przecież  t ro sk l iw o ść  k o re sp o n d en ta  o 

f^yszły los' osób w m owie  będących ,  bo niew iedzieć  
^  ich czeka.

Tu jednak  jed y n ie  lnążr.b pom ódzby  mogli ,  a  tak ich  
/Uśnie mn Sieniawa sąsiadów. Jeże l i  Ja śn ie  Oświece-  

*!• J aśnie W ielmożni  i Wielmożni m aterja lne  owych 
-e8Zczęśliwych ra tow anie ,  do tąd  w yłączn ie  sw ym  uboż- 

zostawili  w sp ó ło b y w ate lo m ,  to na leży  się  spo- 
Pe"src, że użyją, gdz ie  należy, p rzew ażn eg o  sw ego  

i z ap o b ie g n ą ,  żeby owych n ieszczęś l iw ych  
51‘leniów nie wydano  M o sk w ie ,  boć to by łoby  dla nich 
Uai'Jkropniej^zym losem 1

Na w y s t a w i e  p a r y z k ie j ,  k tó ra  w kw ie tn iu  ro k u  
z pew nośc ią  ma się  zebrać, m ają  się  po jaw ić  p ra ­

wdziwe cuda  w yrobów  ludzk ich .  Między innemi m a się  
pojaw ić  now o  wynalez iona  m aszyna  wojenna, sz czeg ó l ­
n ie jszego  rodzaju ,  a  m ianowic ie  działo o s z e śćd z ie s ię ­
c iu  w y lo tach .  D z iało  tu ,  w formie k rą ż k a  o lb rzym iego ,  
ob raca jącego  się oko ło  o s i , wyrzuca s to  s trzałów  na 
sekundę, i j e s t  w stanio  w p ięc iu  minutach zniszczyć 
oddzia ł  w o jsk a  20.000 ludzi. Dalej ma się  po jaw ić  
Miinchhauseua repe t je rka .  Strzelba  ta, zaopatrzona  po- 
do s ta tk iem  w ołów i w proch, strzela  bez us tanku  z na j­
w ięk szą  pew nośc ią  i na  odległość  6.000 metrów! S t rz e l ­
ba  ta w yrzuca  ołów w stanie  p łynnym , razy  zatem, z a ­
dane tak im  pocisk iem  . nie są  do wyleczenia. Innym  
dziw otw orcm , mającym  się pojawić  , j e s t  wóz pa ro w y  
opancerzony, uzbro jony  kosam i.  Ma on na lądzie za 
s tąp ić  m orsk ie  frega ty  pancerne.  Z a łoga ,  obs ługu jąca  
te  p o tw o rn ą  maszynę,, siedzi w ewnątrz  w o z u ,  z ak ry ta  
bezpiecznie, zas łonię ta  pancerzem wozu od wszelk ich  p o ­
cisków. Wóz ten porusza  się  z szyb k o śc ią  2 5 m i l a n g . n a  
g o d z in ę ;  osobny  p rzyrząd  porusza  dw unastom a kosam i,  
sieczącemi na  w szys tk ie  s trony, zm ia ta jąc  w k i lku  m i­
nutach całe pu łk i  j a k  t raw ę .  Ze w zględów  ludzkości  
k osy  te  są ta k  urządzone, że  o d c iu a ją  ty lk o  nogi .  D a ­
lej bomba cho leryczna ,  szczególnie  sku teczna  przy  ob ­
leganiu  tw ierdz .  B om ba  t a , napełn iona  szczególnemi 
chemicznemi mieszaninami,  ek sp lodu jąc  szerzy  ep idem ię  
choleryczną  w p rom ien iu  jcdnom ilow yra  W ynala  , cy tej 
bom by założyli  już n aw et  osobną  fabrykę  dla p r z y rz ą ­
dzania tak ich  kul na  wiolkie  rozmiary ,  a na żądanie  
sporządza ją  także  g rana ty ,  szerzące tyfus i żó łtą  febrę .  
Obok tych  p rzedziw nych  wynalazków ma być w y s ta ­
wioną także  broń, jak ie j  p ie rw si  ludzie używali ,  a m ia ­
nowicie  pa łk a ,  k tó rą  Kain zabił Abla. Co to za p o s t ę p  
od owych czasów do wieku dz iew ię tnas tego  1 O czyw i­
ście donies ienie  to j e s t  — żartem .

— R o z w o d y  w  p ó łn o c n e j  A m e r y c e .  Pom iędzy  
wszys tk iem i  usfaw odaw stw am i o rozwodach, u s taw y  a- 
m ery k ań sk ie  są  p o d  tym  względem  najdogodnie jsze ,  
szczególnie  s tan  Ind jana  j e s t  rajem dla m ałżonków, 
k tó rzy  s ię  sobie sp rzykrzy l i .  Sześć  m iesięcy  p o b y tu  w 
tym  kra ju  w ys ta rcza ,  aby otrzym ać rozwód, chociażby 
drug ie  ogn iw o węzła  m ałżeńsk iego  m ieszkało  w z u p e ł ­
nie innym k ra ju .  Często  się więc zdarza,  że obywatele  
i o byw ate lk i  z innych stanów rzeczypospoli te j  os ied la ­
ją  się  na  j a k i ś  czas w lndjanie,  w iadomo w ja k im  celu. 
W tej mierze opew iada  k ron ika  w ash ing tońska  n a s t ę ­
pu jące  zdarzenie,  k tó re g o  bohaterem  j e s t  sena tor  B., j e ­
dna z pierw szych znakom itości  k o n g re su .  W czasie 
zaburzeń udał się  p. B. do K ankas ,  a żonę zos taw ił  w 
s to l icy  Ind jany ,  całk iem za ję ty  p o l i ty k ą .  Żona p i s y w a ­
ła  do n iego, aby wracał „gdyż  p rz y k rz y  się jej bez 
niego* — „Cierpliwości,  d ro g a  p rzy jac ió łko ,  — o d p o ­
wiadał zapa lony  p o l i ty k ,  — p racu ję  właśnie  n ad w sp ó l -  
nem naszem szczęśc iem .0 T a k  u p ły n ą ł  rok  cały .  W r e ­
szcie  p ew nego  w ieczora  zjawił się  p. B . u drzwi s w e ­
go  dom u w sto l icy  Ind jany  i ż ąda  wpuszczenia.  „Kto 
tam •{* — „Twój mąż, m oja  uDóstwiona.* — „Ja  nie- 
mam już  m ęż a .11 — „ J a k  t o ? ‘ — „Widząc, że pan nie 
chcesz w ra ca ć ,  zażądałam  rozw odu  i o trzym ałam, 
„Ależ ?* „Oddal się  pan, nie uchodzi  bowiem, by o tej 
godz in ie  j a k i ś  obcy p o jaw ia ł  się  u p rzyzwoite j  k o b ie ­
t y .0 — „Niewdzięczna 1“ — „Żadnych wyrzutów.*  — 
„T a k  więc p os tępu jesz  sobie  Pani ze mną, k tó ry  u nóg 
twoich  ty tu ł  sen a to ra  chciał  złożyć ?“ — „Senator  czy 
ulicznik, oddal się  pan, nie chcę się  wystawiać  na  złe j ę z y ­
ki.*  — R ozgn iew any  były raężulko oddalił  się od zam ­
kn ię tych  drzwi i uda ł  się  do W ash iug tonu ,  g d z ie  zaszczyt 
n ie .za s ia d a ł  w k o n g re s ic ie j  kadencji ,  podczas  k ied y  to 
zam ordowano  L inkolna  Niedawno temu był s ławny 
już  p o d tenezas  sena to r  B. u g łośnego  m in is tra  Sewarda.  
„Nie pojm uję  w cale— rzek ł  m inister  — żc mąż, z a jm u ­
jący  ta k  j a k  pan s t a n o w isk o ,  nie myśli  s ię  ożen ić . 0 — 
„Nie znam w W ash in g to n ie  żatlńęj kob ie ty ,  k tó rab y  od 
po w iad a ła  moim w y m a g an io m 0. — „Ale w In J ja n io ,  w 
pańsk im  k ra ju  r o d z in n y m ?0 — „A p raw da!  masz pan

słuszność.  Ju t ro  od jeżd żam 0. P o  takie j  rozm ow ie  o d ­
je c h a ł  p. B. is to tn ie  do  In d jan y  i za  sześć ty g o d n i  p o ­
wrócił  do s to l icy  rzeczypospoli te j  z żoną.  — „A w ię c ,  
rzek ł  znowu m in is te r  Sew ard  — przecież s ię  pan z d e c y ­
dował.  — Czyś pan  by ł  w d o w cem ?* — „Nie*. — „Jeżeli  
tak ,  to  wcale nie p o jm u ję ,  j a k  pan t a k  d łu g o  m og łeś  
żyć w stanie w olnym 0.— „A le  gdzież  t a m ;  j a  ożeniłem 
się . . . z  moją ż o n ą , k tó ra  się  była  rozw iod ła  , i o 
k tó rą  znowu m usiałem się s t a r a ć ,  ja k  g d y b y śm y  się 
p ierwej nawet wcale nie zn a l i0. — „D w a razy  ożenić się 
z tą  sam ą  — rzekł  na  to Seward,  — pan jes te ś  is to tn ie  
n iep o p ra w n y 0.

— P a n  S z c z e p a n o w s k i . znany w iolonczelis ta  i 
g i ta rzy s ta  zamierza dać k o n c e r t  w niedzie lę  dnia 30. 
bm. w Żółkwi.

— T e a t r  p o l s k i .  Dziś t rzy ak to w ej  op e ry  narodowej 
J .  N. Kam hiskiegu Krakowiacy i Górak, a k t  1. — JJunacy)' 
Czyli portret pani Putyfarowej o p e re tk a  w 1 akcie ,  i Przed 
iinctdanicm, wodwil w 1 akcie  J a n a  A le k san d ra  lir. F r e d r y .

Ostatnie wiadomości.
JE .  h rab ia  nam ies tn ik  m a  zabaw ić  w  d o ­

b rach  swoich w S k a le  przez  dni 10 do 14. P r o ­
w adz ił  do tąd  sam  za rząd  tycb dóbr, w ięc  o b e j ­
m u ją c  r z : d y  k ra ju  i ch c ą c  im pośw iec ić  w s z y s t ­
k ie  sw e siły i czas, p ra g n ie  p ie rw ej u p o rzą d k o ­
wać za rząd  dóbr  sw ych ,  pow ierzyw szy  go innej 
zdolnej ręce-

Z  W ied n ia  p iszą  do K ó ln . Z tg . pod dn. 23. 
bm. o nowym plan ie  pożyczki,  pod ług  k tó reg o  
m a  się m inis ters tw o p o s ta ra ć  o 50U m il ionów  
zlr. po rów nym  k u rs ie  i tylko po 5 od sta. „Za- 
d a u ie  to — piuze ten  k o resp o n d e n t  dalej — 
b rzm iące  nieco dziw nie ,  m a  być ro z w ią z a n e  j a ­
k ą ś  n a d e r  g en ia ln ą  kom binac ją ,  k tórej  sz czegó ­
ły je sz c z e  są  t rzy m an e  w ta jem nicy . Bliższe w y ­
ja ś n ie n ie  p rzy rze k a ją  na  p rzy sz ły  tydz ień ."  T en ż e  
sam dziennik  o trzym ują  k o resp o n d e n c ję  z P esz tu  z 
24. bm. donoszącą,  żo n iezadow olen ie  w W ęgrzech  
je s t  w ielkie, gdyż  do tąd  zaw sze  jeszcze  się 
spodziew ali ,  że u tw orzenie  osobnego  m in is te rs tw a  
w ęg ie rsk iego  nas tąp i p rzed  zw ołan iem  s e j m u ; 
d la  tego  też bardzo  n ie  mile tern są  do tkn ięc i ,  
że rzeczy  pó jd ą  innym torem. P rz y cz y n ia  się  do 
tego  jeszcze cboler<n,flLtora w Peszcio  s i ln ie j  
tego  roku g rasu je ,  niż w roku  1831,

Z pow odu cholery  g ie łd a  w ieczo rna  w ie ­
d e ń s k a  w s trzym ana  od d. 27. b. m.

Król saski opuścił d. 26. w rz eśn ia  Schon 
brun  i w yjeżdża  do R e g en sb u rg a .

Król pruski ma w kró tce  w ydać  p a ten t  o l ję -  
e ia  rządów  w n iem ieck ich  k ra ja c h  z a b ra n y c h .

N o rd d . A llg . Z tg . z a p rzec za  s tanow czo  w sze l­
k im pogłoskom , ja k o b y  P ru sy  poczyn iły  S a k s o ­
nii pew ne u s tę p s tw a ,  by le  ty lko p rzy jść  do r y ­
ch łeg o  pokoju. P rusy  n ie m ogą  odstąp ić  od ż ą ­
d ań  sw o ic h ,  w y p ły w a ją c y c h  z na tu ry  rzeczy , i 
m a jąc y ch  j e d y n ie  n a  ce lu ,  a b y  u z y sk a ć  n ieza  
g odne  ręko jm ią  p rzec iw  pow rotowi n ie b e z p ie ­
czeństw , kfóre p rzy  wybucLu os ta tn ie j wojny 
z a g ra ż a ły  bezp ieczeńs tw u  Prus i s tanow isku  N ie ­
m iec półuocnych . U k ład y  m iędzy  pełnom ocn ika  
mi P ru s  i Saksonii nie p o s tą p i ły  do tąd  o tyle, 
a b y  ju ż  m o ż n a  mówić, że p rzysz ło  m iędzy  ni 
mi do porozum ien ia  w punk tach  u a jw a żn ie sz y eh .  
Z u p e łn e  j e d n a k  zaspoko jen ie  in te re só w  pruskich  
musi być m ia rą  dalszego  toku tych  rokow ań.

P o d łu g  te leg ram ó w  bei lińskich w  ScM es. Z tg

se jm  prusk i  n ie do d. 22., lecz ty lko  do d. 14 
lis topada został odroczony.

G uberna to r  S akson ii  , p ru sk i  jen .  S c h a c k  , 
zmarł d. 25. bm. w M agdeburgu .

Zc S z tu t tg a rd u  te le g ra fu ją  26. w rześn ia :  P r e ­
zes Izby, We cer ,  z a g a ja ją c  p o s ied zen ie  Iz b y  u- 
pomina, aby  p rzy  u rządzan iu  n a  now o s to s u n ­
ków  niemieckich zan iechać  po lityk i uczuciow ej 
i uwzględnić fakta . C zterech  dep u to w a n y ch  z a ­
protestowało , aby  zdan ie  p rez esa  Izby  by ło  z d a ­
niem większości. R ząd  odm aw ia  p rze d ło że n ia  
Izb ie  t r a k ta tu  pokoju, a  ż ą d a  za tw ie rdzen ia  k o n ­
trybucj i  wojennej.

Z pow odu rozruchów  w  P a le rm ie  o b ja w ia ją  
dzienn ik i  w łoskie pew ien  rodza j  n ie dow ierzan ia  
ku Anglikom . T a k  donoszą do Secolo z F lo r e n ­
cji, iż pow stańców  słyszano j a k  obok o k rz y k u :  
„Niech ży je  rzeczpospo li ta !"  wznosili  Dader 
często ok rzyk  : „Niech żyje A nglia !“ Nuovo D i- 
ńtto  uw aża  ta k że  s tanow isko  A ng lików  w  c a łe m  
tern zaburzeniu  za  bardzo  ta jem nicze,  i py ta  się, 
ezyby  też A ng lia  n ie  ch c ia ła  m oże uzyskać  j a ­
kiej dzie ln icy  prowincyj w łosk ich .  Do dz ienn ika  
Corriere Italiano d o n o s z ą , że A nglicy  w czas ie  
w ybuchu  n ie  okaza l i  bynajm nie jsze j  obaw y. 
P ew ien  A nglik  zapi tany , czy  się czego nie o b a ­
w ia  ? — o d p o w ie d z ia ł :  „N ie , gdyż  wiem, że  S y ­
cy l i jczycy  nas  Anglików bardzo  lubią." Gazetta 
del Populo tw ierdzi,  że j a k i ś  czas  m yślano  ju ż  
za p y ta ć  s ię  G&ribaldego, czyby się  n ie pud ją ł  
specja lne  i misji w S y c j l j i  z ty tu łem  n ad z w y ­
cza jnego  kom isarza .

Mazzini w y b ra n y  w M essynie  d epu tow anym  
281 g łosam i przeci.y  37 (na 1263 w y b o rcó w ;.

C esarz  N apo leon  kaza ł  odbyć d. 1. Im .  
p rzeg ląd  e s k a d ry  p ancerne j  pod  B iarri tz .

P aryż ,  opuszczony  te ra z  p rze z  ce sa rz a  i d y ­
p lom atów , n iew ie lk ie  n as trę cz a  ognisko  d la  
sp ra w  pub licznych .  D onies ien ie  w szakże  t e l e ­
graficzne o w y ląd o w a n iu  ja k ie j ś  w y p ra w y  a m e ­
ry k ań sk ie j  (pod w o d zą  Lopeza)  n a  zachodn iem  
w ybrzeżu  M eksyku  w  p row incji  S o n o ra  i g o tu ­
j ą c y m  się  a tak u  n a  m iasto  A lam os — n iem ałe  
w y w o ła  tam prze rażen ie .

J e s t to  za p ew n e  w y p ra w a  ochotników m e k ­
sy k a ń sk ic h ,  k tó rzy  się z o rg a n izo w a l i  n a  te ry to-  
r jum S tanów  Z jednoczonych , by  w alczyć  p rzec iw  
c e sa rs tw u  i F ra n cu z o m  w M eksyku. J e d n o cz eśn ie  
s łychać ,  że feniści p iz y g o to w u ją  now y zam ach  
n a  K a n a d ę  an g ie lską .  F a k t a  te  św ia d cz ą  w  
k a ż d y m  razie,  że r z ą d  S tanów  Z jednoczonych ,  
w e w n ę t rz n ą  burzą  s t ronn ic tw  zajęty, m im owoli 
zmuszony joS t o d w ra ca ć  u w a g ę  sw o ją  od w y ­
p ad k ó w  zew nętrznych .

W  sp ra w ie  reo rg an iz ac j i  arm ii f rancuzk ie j  
p o tw ie rd z a  la France, że n iem asz ża d n eg o  „ listu" 
ce sa rz a  do m in is tra  wojny , lecz że  m in is te rs tw o  
w o jny  za jm uje  się  tą  s p ra w ą  bardzo  go r liw ie ,  
skoro  op ina  publiczna  sku tk iem  osta tn ich  w y ­
p ad k ó w  ta k  żyw o n ią  aio zaję ła .

Z m ocar tsw  op iekuńczych  G rec j i  au i je d n o  
do tąd  nie w ys tąp iło  ze  sw ej r ez e rw y ,  choć in ­
te rw e n c ja  z ich Strony z d a w a ła b y  s ię  n a leż eć  
d > m ora lnych  zobow iązań ,  ja k ie  p rzy ję ły  na sie- 
b ;e w p ro toko łach  londyńsk ich  z r .  1829 i 1830.

S p o d z ie w a ją  się, że dop ie ro  g d y  m a rg ra b ia  
Moustier obejm ie te k ę  sp ra w  za g ran ic zn y c h  
F rancji ,  . od p o ruszen ia  kw es t j i  w schodn ie j  roz 
pocznie  sw oje  u rzędow anie ,  w ted y  i M oskw a 
i A ng lia  b ę d ą  m us ia ły  w y s tą p ić  z pod zasłony.

przM liyśł i 
h andel.

(g, (j:J 16 B r z c ż a ń s k i c g o ,  d. 25. v. rześnia. 
>Vi r3!» ceny). ] ’o ukończ- *-ych zbiorach prze- 
j  9® redakcji  k ró tk ie  spraw ozdanie  z na -
mvk0 obwodu, Pod  względem  urodzaju  ma 
}t ; " cale nie zły rok , jak  w og ó le  w ca- 
sjJ "schodn ie j  czcści Galicji.  K orzec  wy- 

P szen icy  ciał 10 do 12 kóp, kopa  
8 t  - Je korzec.  K orzec  w ys iew a  ży ta  6 do 

także  korcu je ,  jęczm ień wszędzie  
owsa 7 do 10 kóp,  k o p a  wydaje z 

Hj * 'wa ko rce ,  h re cz k a  zaś zupełn i? się 
w wielu m iejsach n aw et  n ie  zbie- 

W ’ t-uno i koniczyna więcej ja k  średnie.  
Ba zatem nie m ożemy się  u skarżać
BiP, , ro d ZŁj. k fóry  nam się po  zeszłoroczny a 
cz6tr°dzaju  słusznie należy. Kartofle za 
dzio° dopiero kopać ,  ale  gospodarze  spo- 

^aj-} s ię  7 do 8 ziarn.  
tyęi 0 się  z aś tyczy  cen, p roduk tów  z 
Jak }zuPelnie nie m ożem y być zadowoleni;  
apei " y k l e , jes teśm y znowu pod obuchem 
tien„ /au tó w  i p rzekupn iów .  P rzy  w ysokich  
*żi ( zagranicznych u nas p lącę  za ko-

 ̂ z. r.i\ i u k ńc*B>i l F cDicy 5.50, korzec  ż y ta  3.50. jc- 
CeBtonia owsa  1.20, karto l le  75 do 80 
kat . "■ W porównaniu  z cenami zboża i 

1 nie żle da ją  za wódkę ,  bu 75 do 80 
«lyn "  na m ies iące  jes ienne,  z tej przy 
WyjT "bęc w szy s tk ie  gorzeln ie  p raw ie  bez 
*Vln obwodzie  B rzeżańsk im  będą  w 
I>8jy • P roducenci  spodz iew ając  się  le- 

cen w s trzy m u ją  się  z robieniem 
SzJ eh sprzedaży .

K  ż ó ł k i e w ,  dnia  20. września ,  ( o  mtyn- 
ciap ■Łaiym). ]{„k to właśnie tem u,  jak  
K o w T ^ a  publiczne  i dom y k o m is o w e t r a -  
alpT/dy m aszyna  Bollingera  za 45 i 65 złr.; 
Efe Wj i tacy , lo  się oparli  cudzoz ».nczj 

ajRe siu do pracowni w łasnego du- 
H i n , U a ki p rzy rząd .  R o k u  po trzeba  było,

° Wauia tych osta tn ich  pom yślnym  zo-
®ie L l’" ‘eńczone tk u tk i e m  — abyśm y so- 

, h° sami tak i  p rzy rząd .  J a  właśnie 
do, v °kazałera — i mam już m łynek  bu.0 ' 
“'Bi J ? l0 ieS 0 pom ysłu ,  na k tó rym  odbie- 
: ji0H,vód z pas iek i  podczas  tegorocznego  

k, ran â oddzie lając  go  od woszczyn 
atsijc P a toka  je s t  p a to k ą  a w o sz c z y n a  zo- 
(1°ni0, , 0Szc;'-yną. Oprócz m nie  j a k  Gaz. N. 
"icz Jb. drobił taki p rzy rząd  ks. D u tk ie-  
Je kr’a j t! ry z G ródka .  W ięc nie potrzebu- 
PdtrZt;L wysy łać  p ien iędzy  g ran icę ,  może 
t a ^ / y  W o j e  sam zaspokoi '-  za da leko 
'akr,  P,eniądze. T ych ,  k tó rzy  m ają  w tem 
Pfsej..' z.apraszam . d > s iebie  — m o g a  w 

przez 7o ik iew  o d w ie d z ić  mój 
Uli J:’ gdzie  m ły n ek  i op e rac ję  ujrzą. 

° g §  s ię  do mnie  zg łos ić  l is tow nie

po informację,  k tórej im udzielę. Szczegól­
niej m ogę pudać ręk ę  tym  p racow nikom , 
k tó rzy  dźw igają  tę  ga łęż  g o sp o d a rs tw a ,  
m ają  rodzinę i walczą z potrzebam i. I  śtnie- 
eba ię dla  nieb lepsza p rzysz łość ,  k tórej  
są  godn i  — jako  n a g ro d y  ich p racy  i w y ­
trw a łośc i .  Nie szukam osobistych zysków, 
chcę ty lko  odpierać  w yzysa iw aczów  obcych 
w sze lk iego  rodza ju  a życie wewnątrz  b u ­
dzić.

Niocii ci co p rzy w y k l i  k a rm 'ć  się  obcym 
o brok iem  w każdym  względzie, i n ic  ua w ła ­
sne s iły  nie r a e ł u j ą  — przek o n a ją  s ię  co 
może wola i praca .  C ośm y dokonali  w tej 
ga łęz i  — dokazać  m ożem y i na  obszernie j-  
s/.em polu naszego  g o sp o d a rs tw a ,  ale t rze ­
ba pracy .  J e s t  to  jab łk o  Newtona.

Robert Nalielak

(F )  W i e d e ń  d. 2<. września  K ra jo ­
we fabryki  oleju rzep ak o w eg o  są  w pełnym 
ruchu, a  handel rzepak iem  obszerne p r z y ­
brał rozm iary .  K u p ”j ą  n ie ty lko  do fabryk, 
ale  i na wywóz o g r im n e  masy. Zn w y b o ­
row y  rzepak  p łacą  loco W iedeń  61/ ,  — 6*/j 
zlr. za raierzyoę. Olej rzepakow y  p o d w ó j­
nie rafinowany loco W iedeń en g ro s  27’/ ,  
do 2 7 ‘A  złr .  za  cetnar z beczką.  W ię k s z e ­
go  nap ływ u spodziew ają  się  ku  końcu  m ie ­
s iąca  , i dla t eg o  nas tąp i  żapew ne  obniże­
nie cen.

Okowita podnios ła  się  dziś o m „tą  ró ­
żnicę. Za zbożówkę i kartoflankę  dawano 
z roki po 54%. zadano 65 kr.  za g rad u s .  Mo- 
l a sk a  427 ,  — 537 O k o n t rak tac h  ma ;vzy-  
s taw e  jesienną lub z im ową nie s ły sz a ­
no nic.

W i e d e ń  d. 26. września.  ( W eha) Han­
del w ełna  był i w obecnym t y g n dm u o ży ­
wiony a  prz.erwa, zrządzona przez św ię ta  
ż y d o w sk ie ,  ledw o uczuć się dała. Codzien­
nie p rzybyw ają  nowi kupcy  a obro ty  by ły ­
by nav. et laicko znaczniejsze, g d y b y  zapa­
sy  nio by ły  już  bardzo z redukow ane ,  u b ró t  
obe jm uje  wazystk io  g a tu n k i ,  mianowicie 
jednak  c i e ń s z e ; docbudzi zaś w tym t y g o ­
dniu •ż  do dziś do bl isko 1090 eetn., k tóre  
sp rzedano  fabrykan tom  z Reichenoergu  i 
iimym kra jow ym . K upcy  zagraniczni nie 
brali  w bieżącym  ty g o d n iu  udzia łu  w h a n ­
dlu. Ceny stanowczo sta le  się  t rzymają .  
Notu jem y : za w y so k o  cienkie  jed n o s trzy -  
żne p łacone  j 8u — 190 z łr . ,  za  wysoko-  
średnm  13 i _  i ą 0 z ł r^ po 3]edi,ie 100 -  
105. za czesanki r t f t — jgo  za dwustrzyżne  
zimowo 80 — 110 zlr .

( P .L .)  P e s z t  27. września .  (Sprawozd. 
tygodn) Rzepak najlepsze robi in te resa .  U- 
b. igłego ty g o u m a  odesz ło  go  znowu z t u ­
tejszej ta rg o w icy  10—15000 m ierzyć  częścią  
do  olejarni aus tr jack ich ,  c zę śc ią  za grrn ioe.

Okowita,natom ias t  w n iek o rz y s tn e m je s t  
położeniu .  Święta  ż y d o w sk ie  sp ra w i ły  c h w i­

lowo zupełną  ciszę w handlu o k o w i ty .  P r o ­
ducenci zaczynają  mięknąć i s taw ić  w a r u n ­
ki tańsze ,  ale mimo to ceny są  praw e n o ­
minalne. 'Zn gradue zboźówki żąd a ją  54— 
54 %  et. z beczką.  W handlu te rm inow ym  
nic nie s łychać .

Śliwowica s ta ra  p raw dziw a  sy rm i jsk a  
23 —2 5 ,  s ław ońska  22—2 4 ,  ban ack a  18—19 
złr.  W in o g rad ó w k a  prawTdziw a  s ta r a  17—18 
za  wiadro  z beczką.

Smalec w ieprzowy p rodukc ji  miejskiej  
36, w iejskie j  347,  zlr .  za  c e t n a r ; ale to są  
żądania  p roducentów , na  k tó re  hand la rze  i 
k u p cy  z t rudnośc ią  ty lko  p rzy s ta ją .  Słonina 
w ysuszona  27—30 złr. za  ce tnar  loco Pesz t .

Łój m a  w ogóle słaby odby t .  Za ce tnar  
wy bo row ego p ła c ą  30 złr.

Śliwki suszone  — z ręk i  151/ ,  z j r . na  
te rm ina  l i  %  złr.  za cetnar.

Ceny miodu teg o ro c zn e g o  nio dad za  sie 
jeszcze  oznaczyć,  gdyż  nic nadesz ły  jeszcze  
bpraw’ozdania  o tego roczne j  p rodukcji  ~ T o ­
w ar  zeszłoroczny nie by ł  p zedm io tęm  ża­
dnej transakcji .  Wosk sp rzeda je  się  tu obe­
cnie po 107 108 złr. za  cetnar z p ie rw sze j  
ręk i,  z drugiej żądają  110 złr.

Za dębianką żąda ją  1.0- 107 ,  złr .  na d o ­
s t a w ę ,  lecz handla rze  w y czeku ją  jeszcze 
nadejśc ia  p róbek  i nie w dają  się w u gody

Koniczyna lucern,a w sk u tek  popytu  z w ięk ­
szonego  w e F ra n c j i  m ia ła  tego  ty g o d n ia  
dość  znaczny odbyt .  Sprzedano jej 3 _ 4 o o o  
cetDarów tegoroczne j  p rodukcji  pó 231/  _ g 4 
złr. Nasienie zeszłoroczne  po 23 zł r . 1j j 0 . 
wózów na t a rg i  jeszcze  nie m a ,  g d y ż  p .o -  
d u k t  tego roczny  czek” po na jw iększej  czę ­
ści w ym łotu .  G ospodarze  n a s i '  b i0r a  się  
do  w ym ło tu  m a s z y n a m i ; w y p ad a  bowiem  o 
wielo taniej niż młocok z cepem .

Orzechy la sk o w e  sp rz ed a ją  Sje p 0 
złr .  za cetnar na d o s ta w ę  w p aźdz ie rn iku

P\ widła po 14 złr .  cetnar,  lecz b ę d ą  w i­
docznie tańsze.  Dziś  dawano j 1(£ tyjfeo 
13*/, złr.

Klej w do b ry m  popycie .  Za c e tn a r  w y ­
borow ego płacą  18 — 21 złr .  J

Anyż po lsk i  15 złr .  Kminek l y y  _  2q 
złr .  za cetnar.

Włosień k o ń sk a  roz tfuszczona  3p _  75
surow a d ługa  70 — lu O , k ró tk a  3 q   80
złr.  cetnar.  Szczeć w iep rzow a  dłuwa _  
*50. k ró tk a  90 -  120 złr .  Rogi je len ie  70— 
90 złr .  c e t n a r , wołowe. 23 — ‘25, bawole  
24 ■ 27, k row ie  12 — 14. końce  ro g u w  2
do 8 złr. za  100 s z t u k ;  racice i kopyta 5Vj 
do 6 złr. za cetnar.

Szmaty b ia łe  8%  — 9% , pó łb ia łe  7 7 , — 
8, p a k u ła  c ienka  5 %  -  6, o rd y n a ry jn a  4 %  
do 47,,  n ieb iesk ie  płócienne 51/ ,  — 6 , b ia ­
łe  bawełniane 5 %  — 6‘/,,  ca łk iem  podłe  
2 7 , — 2’/i  zł r - za  cetnar.

( nr)  W r o c ł a w ,  26. września . {Sprawo­
zdanie tygodniowej. S tała  p o g o d a  zaczyna r o z ­
niecać obok obawy posuchy tak ż e  strach 
przed  ow adam i,  k tó re  się  na  zas iewach o- 
zimych w całym p raw ie  'Szlązku p o jaw ia ją .  
T o  w s trzym uje  poniekąd  g o sp o d a rzy  ocl 
p rzedsiębran ia  zasiewów'.

T a rg i  tu te jsze  są bardzo  ożywione,  o- 
sobliwie w os ta tr i in  czasie,  k ied y  w s k u ­
tek  donies ień  z Anglii i F ran c ji  ' tw orzy ły  
się  widoki znacznego w yw ozu,  k tó ry  po­
t rw a  zapewne aż  do przyszłych zbiorów. 
Dow ozy z prowincji  nie są  znaczne, n a to ­
miast  spodz iew am y się  dostaw  z polsk ich  
krajów , i to nie ty lk o  w z ia rn ie  ale i w 
mące.

Mąka pszeniczna k rsz tu je  tu  en deta il  
4 ' / , —4 y 0, Żytna p rzednia  3 % - - 4  ta la rów  
bez a k cy zy .  Hurtem  b iorąc  w y k a zu ją  się 
cokolw iek niższe. M ąka żj . d i  paszna 38— 
40, g ry s  pszeniczny 27—29 sg r .  za cetnar  
c łowy (8 9 %  fnt.  w agi w iedeńsk ie j) .

Pszenica bardzo szybki ma odbyt i c e ­
ny podnoszą  się  zwolna. Za szefel 85 fntw. 
białej starej  p łacono dziś 75—90, nowej 
74—88, żółtej starej  76—87, nowej 75—84. 
w yborow e  ziarno idzie naw et jeszcze  wyżej.

Żyta również w dobrym  p o k u p ie  i p o d ­
nosi się  w cenie.  Za  z iarno s ta re  84 fnt. 
płacą  pó  58—60, nowe 55 —59 sg r .  szefel.

Jęczmień na wywóz p o szu k iw a n y  44—48 
sg r .  Owies 23—27 sgr .  G rot1 p o ż ąd a n y  55— 
64, w y k a  48- -55. Bób 76—90 sg r .  za  sze­
fel. Hreczka 44—48 sg r .  szefel 69 fnt. ne t to ,  
p roso  44—48 sg r .  szefel 84 fnt.  netto,

Nasienie kon iczyny  czerwonej nie wiele  
ma odbytu ,  pom im o, że  pom iędzy  kupcami 
je s t  o ch o ta  d j  nabyw an ia .  N iedosta tecznej  
podaży.  A r ty k u ł  ten swoją  zaw odnośc ią  
zn iechęca g o sp o d a rzy .  Za  c e tn a r  c z e rw o ­
nego p łac ą  po  12—15, b ia łego  12— 17, b a r ­
dzo p rzed n ieg o  18—20 tal.

Nasiona olejne p rzy  miernych ofertach  i 
dobrym  p o kup ie  idą  w górę .  Za 150 fun­
tów b ru t to  rzepi-ku ' ozim ego da ją  160—186 
s^ r .  , j a sn eg o  140—160 , ln ianki '130 —152 , 
siem ien ia  ln ianego 170—192 sg r .

Cebuli szefel 26—28 s g r  M*sło i jaja  
podroża ło .  Za k w a r tę  m asła  da ją  17—20, 
za k o p ę  j a i  19—20 sg r .

Kuchy rzepow e 42—44 s g r . ,  lniane 75— 
78 sg r .  za ce tnar .

N o r y m b e r g a  d. 25, września.  {Chmiel.) 
Dzisiejszy  t a r g  na chmiel był dosyć o ż y ­
wiony, s z y b k o  też  sprzedano  40 do 50 b 
n ow ego  tow aru ,  pochodzącego  po  n a jw ię k ­
szej części z o k ł icy  l ie rso rnuk  i A ltdorf .  
Geny p łaco n o  od 85 do 92 złr. , u sp o s o b ie ­
nie je s f s ta ie .  Chmiel dowieziony z innych 
tak ż e  okolic ,  rozprzedano  również  szybko  
po  ro zm a ity ch  cenach.

j Fłac.ą
zł. | c. zł. | O.
55 60 55 80
68 60 68 80
60 0O 60 .25

|  78:50 79 i 03
66-50 67125
69 Ou 70 00
66 00 67 00

\ 64 no 65 00
S 63 50 64 50

W iłd e ń  25. w rześn ia .

5%  Metaliki na wał. aus tr .
„ Piź.yczKa naród. . .
„ ,\ e ta l ik i  nam. k .  . .
„ Obi. ind. niż. aus tr .  .
» w ęg ie rsk ie  .
„ , chi.'.,-, i s ł a w .
, . jćfiiścyjskiH ,
„ , 1; ■ o w i A S fei e .
, ,  „ s ie iim iogr.  •

. c s j e b n n k ń w l p r s e t n y a l a . l  | |  I
Banku naród ,  a u s t r ...................... J721 001723 00

,  an g lo -a n s tC  . . 77 . 00 1 78 00
Zakłada k re d y to w e g o  . . 152 80 153 uG
Kolei półn F e rd y n a n d a  . 165 09 65 50

g a l i c y js k ie j . , ' .  . . . 208 G0|20S JO
'■-żenf owiec z wpl.  c a łk o w i tą  177 5o[178 50

F o i y c a k i  ł o i t  r y j n e .
Dblig. ga i.  p ożyczk i  g ło d o ­

wej z r. 1866 . . . .
r,■ pożrczfe:  > . 1 8 3 9  . .

, 1854 . .
. 186') . .» 1l6i . .

,, sfd& ap i  t r .  1864 
z >•. 18G5

. k ie d y to w c  . 1 
ks .  S s te rb a zo g ' /

. ha. S a l m . , .
, h i .  Pslfy

152
75
80
73
75
76 

1196
J 00

27
[I

24
24
23
16
19
12
12

’75: 90 '00  
00} '53  i00 
25! 75175 
75 87 25 
60 |  73 80 
5 0 j 76 00 
6o! 77 90

no 00'00
■00
■ 50 
00 

(00 
5) 

150 
50 
0o

98 00 
2100 
25 5n 
95 00 
24 00 
17 50 
•20 50 
13 50

.00 ,  12 50

■ . Miary . . . .
, lir. Ht. G eno is .  . .
, rnista Budy . . . .
, ks.  W i n d i t e y m t  •
; h r  vyałd-tŁ?a • •

br, !fegicvicfe . ■ ■
„ U a d e i f a ..............

L is ty  z a s t a w n e .  
Banku u am d o w eg o )  Q j 

w monecie konw.Ifc 1'% '1 
w walucie aus tr .  )

Gaiic. Z ak’:. k red .  4%  
Austr.  Zakł.  kred .  ziem.

Mar** s a ę r a a l w c e .
(3-miesiecsrr,!),  

Augsb. 100 złr . ' n r .  . . 
FiBukf. n. K , 100 . . ! 
Hamb. 100 m ark . .  . 
Goudy,.-. j.O *at, .
P a t y U )  '

% a rsz a w a  26. w rześnia. ! ’ S 1
PółiK -ier ja ły  . . . .  i tibli;  0 0 )0 0 - 00 01

io5!oo!ooo'oo
93 25 98 75 
8 i 50 85 .70  
M j p  7 0 '0 0  

101100110“ co

108 i 00 108 25 
108100 11'8 50 

. 95 50 9o 75 
127j75!128;25 

f 50190} 51 J )

Gisty -.A)tav.tie l i i .  ok.
kupon

0 0 ‘0 9 ’ 80 50 
0 1 j0 4 J 0 0 jOJ« » liuuułi* n r l VŁ| w

Ak:j=- kol. ż e l  war   I 0 0 |0 0 l  -JO 0 '
„ „ w ar.-by  “ . ; I 0 0 ! 0 0 |  00 00

P a r y ż  35. w r z e ś n i u .  i i L 1
Renta 3 % ...................................... ! 69 |4 0  ObjOO
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T elegrafowany fcrjr* wledeńffcł,
z (lwi* 27, w rześn ia .

Oblig, długu p f i is t .  5e/ .  za 71)0 gi.  m .k .  
Pożyczka nar.  1854 5 %  ?.a 100 gl.  w . k. 
no sy  ?, r. 1860 . , . . • • ■ •  
Akcjo banku nar.  /.a 1 OOC> gl. . . •

T o w * rzy s t .  kred- •n»'20v •
I.onjdyu 10 tut. ś?.te.*Ji'-łgOw . . 
D uka ty  c esa rsk ie  sz tu k a  . . . 
S r e b r o  s a  100  g l .  v j  a .  . .

W . A.

z*- i ■ •
6 2 |2 J  
68:70 
8 1 1’0 

724 'CO 
15 j  90 

.3127 8 ) 

.5: 6 11 
A127 25

K u r s  i w  »  v r  s  k  I ,
z dnia  27. września.

D uka t  holenderski  . • •
D uka t  cesarski  . • ■ • 
M oskiew ski  p ń f i r rp e r ja i  
Moskiewski m b c i  s r e b r n y . 
M oskiew ski  rubol p ap ie ró w
P ru sk i  ta la r  k u r ......................
d a l i e ,  l is ty  zast.  •>:. 
d a l ie ,  l is ty  zast.  ra. k . |  N 
Galicy}. oblię .  indom. . | j g  
Pożyczka  narodowa . t  
Akcie  ko i- ;  f.el. s.-d. .1
Akcje  k o le i  lw ow . cze f i l

D a ją
w. a.
zł.  | et.
~ 5 i 9 9  

6 04 
10 3-2 
1 91 
1 GO, 
1 89 

69 33 
72 82 
60 42 
68 40

£■o a  o 
C i

278 00 
: 1177 00

Żądają
w. a.
zł. et.

"t>7Ó5 
6 11 

10 50 
1 9 5  
1 62 
1 92 

70 30 
73 82 
67 58 
69 57 

211 67 
180,00

f
Zgon Leopolda Fijałkowskiego,

kauitann 15. putku e k. p iechoty  nu-1 
str jnckie j , w  boju pod H .ulicam i I 

dnia 28. c z e r w c a  l v b i .
Sm utny  wypełniam obow iązek  p o d a ­

jąc do w iadomości ' rodz iny  i p rzy jació ł  
bóleśną s t r a tę  na polu b i tw y  w aleczn ie  
z g as łe g o  Leopolda,  k tó reg o  dnszu v  c zy ­
stości żywota,  pruinieniein wielkiej n a ­
dziei się  p rz eb i ja ła .  .a k ió reg o  czyny 
os ta tn ie  w życiu w h is to r ji  morderczej 
wojny 1866, p rzec iw  P rusakom , p iękny  
pomnik  Polakowi postaw iły ,  um ie jącem u 
um ierać  mężnie  na czele  s i e r e g ó w ,  zło 
żonych z rodaków .

Dosłow ne tlóm aczenie  l is tu ,  p isan eg o  
>d olicer.a ko leg i ,  n a o cz n eg o  św iad k a  
■.gonu n.aszeco ko  hauggo  L eopo lda ,  zn ­
acz,amy poniże j .  a list  ren p ros toduszny  

iiic p o t rzeb u je  ż d n eg o  kom en ta rzu  c h y ­
ba .jednego ty lk o  pytania  |  ‘m y  pu łk  lo 
nazwiskiem  w. k s ięc ia  -Nissan k tórem u 

p. F ia łk o w sk i ,  kom  lid.ant j e g o  J 8 .  
kompanii ,  t.ak zaszczy tn ie  się zasłużył 
zanotował t e  fak ta  rycerskie j  dzi Inośi i 
do sw ego  pam ię tn ik a  i  

P ism o to opiewa

W i e l m o ż n y  M o ś c i  D a n ie !
Psi chwile  w żęc iu  l u d z k ie m ,  k tóre  

z cala don iosłośc ią  uczuć opisać,  jest  
trudno, w szczegó  n u s c i . jeśli  się  tyczą  
kochanej istoty ,  dla k tórej  się  czuje od 
serca  miłość, p rzyw iązan ie  i pow ażan ie  
tą siłą  natchnienia,  j a k  dla ojca.

Chce tu mówić o kuzyn ie  W g o  pana 
Leopoldzie, dla mnie wiecznie d rogiej  
pamięci.

Po ca łonocni  m m a r s z u , dnia 23. 
czerwca  1 66 o godzin ie  7. rano ,  stanę 
lismy p o d  Skalicami,  gdz ie  nas zaraz  do 
linii bojowej wysłano, u szykow aniem  w 
ma3y dyw iz jonow e,  za ję l iśm y  b a rdzo  
dobra  p o z y c ję ;  lecz n ies te ty  p rz e z n a ­
czeni pod d a leko  g orsze  dowództwo, 
(Ff ih rung) .  Po  kanonadzie  szczęśliwej,  
k t ó r a  p rzez  dwie godz in  trwała'  dano 
nam ro zk az  do a taku ,  więe musieliśmy 
opuścić  za ję te  w yżyny  spiesząc  po  s to ­
kach  na sp o rą  p rzes t rzeń  płaszczyzny, 
z której w ydobyl iśm y się na wysokie  
o k o p y  kolei żelaznej,  a  z tą d  na tarliśmy 
na las, og rom nem i masa m i Prusaków 

hlflTśndzony, T u 'p r z y j ę t o  nas grarTem “kul. 
a n ieustannie  p o w ta rza jącem i sie  d eszar  
żaini m orrterezemi,  byliśm y t.ak s ro g o  
zag rożen i  że o da lszym  posu n ięc iu  sie . 
n iepodobna  by ło  m yśleć ,  zw łaszcza ,  że 
co do s i ły  num erycznej  n ap rzec iw  nie 
przyjacie la ,  dużo słabsi od te g o  by liśm y,  
licząc ty lk o  jedną  b ry g ad ę ,  bo  dru- 

iga b ry g a d ę  później', i już  w tedy  w p o ­
siłek  odkom enderow ano ,  g d y  już by ło  
óapóżno. — Szanow ny p a n i e ! tego 
myłbym p ragnął ,  g d y b y ś  był w idz ia ł  na ­
szego  p u łk u  zręczne  i odważne ruchy!  
naprawdę, że na  placu ćwiczeń ładu i 
porządku  tak  w zorow ego  wyjednaćby 
*ie można, tak  nam szło dosko .-a le :  ró-  
żncmi obrotam i łam aliśm y szyki  z b ra-  
n t i r ą ,  każdy  oficer i s ze regow y dzielnie  
do trzy m y w ał,  wszakże nade w szys tko  mój 
Ukochany wiecznie  mi p a m ię tn y  k o m e n ­
dant  k o m p an i i  On to  p row adzi ł  dywiz ję  
z t a k ą  sp o k o jn o se ią  i o d w a g ą  naprzód, 

e w szyscy  ty m  k ro k iem  p o g a rd y  dla 
śm ierci  by l iśm y  pobudzen i  do n a jw yż­
szeg o  s to p n ia  żo łn ie rsk ie j  odw ag i .

Na w stęp ie  do a ta k u  d o s ta ł  s ie  k a ­
pi tanowi s t rza ł  w nogę ,  na k tó ry  w s z a k ­
że nie zważając,  s i lnym  g ło sem  wolał:  

n ap rzó d * ’ ! ta k  par liśm y naprzód ,  a p o ­
ród te g o  awansu,  eaęsto k a z a ł  się d y ­

wizji za t rzym ać  i k łaść  na  z iem ię,  ażeby 
ochronić  j ą  od d eszarży  n ieprzyjacie la:  
ty lk o  on sam, ten  k ap itan  waleczny sta! 
jak wryty ,  i rakiem lo pow tarzan iem  w 
n.r.-irriu na  n iep rzy jac ie la  tuż w hlizkięj  
już od leg łośc i  kap itan  p i ja lk ó w śk i  t r z e ­
ma ku lam i u g o d z o n y  Zustał, g d z ie ż ,  o d ­
gadnąć nic m ogłem  z razu. pad! bez 
zachwiania się . zerw a ł s ię  znowu na ró- 
u l ic n o “ > > us i łow ał jeszcze k i lk a  k ro -  
7,’'v. rzucić sobą wołając,  . n a p rz ó d ,  na- 

tej chwili  u g o d z o n y  p ią tą  ku lą  
i , P * < ! ł  P<> raz w tó ry  i zg ina ł  j a k o  
wron, Pobi chwały.  \V sk u te k  od- 
zwłok; t" leP°dobna mi by ło  odszukać  

?  zacneeo  i p rzy k ład n eg o  to-
ZJ s z a  b r o n i . V„rJ  J ,  b i t w i e  n ie

omieszkałem0/ ! ’ ZF nz P °  b!twj®’ .,,ie 
na  T  w te  ila 0 teQ1 k ap ita -
P a m i t e n  boleiny  w ^ .  JJ0SPiieiZy 'Y ,m " 
w a ć : gdybym
Zńm i p *>z kania  W go Pan a U  h ° Vg T p 4 ■ 
nudziec  ze od pułku żadnego Li-  „ t r z y ­
m ałeś  p e w n eg o  doniesienia,  
by łbym  bez zw łok i  skreślił  ten fakt 
p e łn y  sm u tk u  dla nas.  ,ak t

Mam zaszczy t i t. d.
p o d p isa ł

£817 1—1
nadporuczn ik .

W iedeń, w s ie rp n iu  1866.

Ces. król. M ii przy w.

kolej lwowsko - czcrniowiecka.
Jeneralna dyrekcja ruchu na kolei l w o w s k o -  

c z e r n io w ie e k ie j , k ierowana chęcią zadow olen ia  
w  każdym w zg lędz ie  podróżujących i przesy­
łających tow ary  tą koleją, a zarazem, aby w s z e l ­
ką nadarzającą sic n iedogodność  jak najspieszniej  
usunąć, zaprowadziła  po w szystk ich  stacjach na 
całej przestrzeni ode L w o w a  do Czerniowiec o so ­
bne książki zażaleń. Przełożeni stacyj mają obo­
w iązek  na żądanie siron z w sze lką  go tow ośc ią  
przedk-adać te książki w celu zapisywania uwag  
i zażaleń.

Jeneralna Dyrekcja.

Baczność!
Właścicieli kas o- 
gnioir wały eh z fa­
bryki F. W e r t -  
h e im  i S*półka, 
zawiadamiam ni- 
niejszem, iż mon- 
teur. tylko kilka 
dni we Lwowie 
zabawi. Upraszam 
zatem, aby sie 
właściciele tych 
|kas względem re­
paracji takowych 
jak na rychlej u 
mnie zgłosić ra­
czyli.

Lwów dnia 27. 
września 186(5.
Arnold Werner

I??.? pod I. 9 Vj

r re n u a ie f t s lc  nu

D z ie n n ik  P o z n a ń s k i
pr zy jm u ją  2896 2 - 3  

wszysłkie e. k urzędu pocztowe.
O r y  c li ł c zamów ien ia  na zb l iża ją cy  

się kw ar ta ł ,  up rasza  

Administracja

Dziennika Poznańskiego.

Z akup iw szy  k orzys tn ie  
z a  g o tó w k ę  w ie lk ie  z a p a s y  s a k i / ie

s p r z e d a j ę :
<’AfcK U « ! » A \ K 4 / J M O  VBł 

z n  S O  z i r .
Z a , x * x u . i i i : i  j e s i e n n e

w różnych KolbWdi 
o d  z,Ir. 8  d o  z lę .  3 0  w  a.

C A Ł E  C B R A M E  J E S I E N N E
za  z l r .  IG.

K O M P L E T N E  U B R A N I E  C Z A R N E  S A L O N O W E
za złr. 24.

T u d z ież  w szy s tk ie  gal linki z na j le ­
pszej i najm ocniejszej  m aterj i  s u k ie i i  
l l i ę z k ie l i ,  na  k a żd ą  l-orę po  zd ii i i ł ie -  
w n j ą e o  t a n i e l i  e e i t a e ł i  w moim nowo 

o tw a r ty m

MAGAZYNIE SUKIEN

LEOPOLDA KELLERA
w W iedniu,  278! 5 —A) | 

S t n d t .  H o t l ien ł l i i i i -m ^ tra tśsc  N r .  3 .  Ł 
S f o e k .  g e g e n u h e r  c łem P i l i^ t  e r z b i -  
s c l i o f l i c h r u  D a la i s .  M e k e  d e s  S te -1  

fa i i .sp la fz e s
Z am ów ien ia  z p ro w in c ji  u sk u te -  

czniąją się najrzete ln ie j  i na jspieszniej.

:ć;u.

R e a l n o ś ć
p o d  1 6 0 0 V, w e  L w o w i e ,

o b o k  d w o r c ó w  k o l e i  ż e l a z n y  eh , p rz y ­
p ie ra jąca  bezpośrednio  do g o śc iń ca  G róde­
ck iego .  obe jm ująea  frontov‘ ej flłngdkci 60 
sążni, podzie lona  na 3 części pod budowle, 
jes t  częściowo luli razem z wolnej ręki  do 
sprzedania.  ś ł ł iż s z a  w i a d o m o ś ć  w  A d — 
in in i s ł  a c j i  . .G a z e ty  N a r o d o w  e j . ” 23I61-3

Jeraey  P a < ; a l i
n m i e z y i i e l  f a i i c ó w .

ii' iiidamia szanow ną  Publiczność, że u d z ie ­
la w domach pry w a tnych ,  j a k o te ż  w swo- 
Icm pomie.rzk udu  lekcje wo wszelkicli  łowa- 
rzy hkich, na rodow ych  i Holo-tańcacli w sjio- 

: ćib na ,ła tw ie jszy .
Osoby, życzące sobie  połiierać nalP-ę ;v 

tańcach, raczą się zgłos ić  do mieszkał ia’j e ­
go  przy  ulic:> wyż.'/, j Ormiaiiski ’j po .i  1. 
I.' ,. w kami nicy pana  O lszew sk iego ,  nad 
k an ce ia r ją  urzędu  m enniczego ,  na  d rug iem  
jiiąt:  zę. 281'. 1 1

I I  U  ^ 1

HERBATY
zbiór

1 8 ( 3 5 - 0
we wszelkich gatunkach

po leca  2797 3 —12

JULIUSZ ADAM
we L w ow ie  w rynku  pod 1. 54.
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Ju ż  wyszedł

Kalendarz Krakowski
na rok 1867, 8̂)4 2—3

wydanie J ó z e f a  C z e e l ia ,
zaw ie ra jący  w so b ie :

Kalendarz  po lsk i ,  ru sk i  i ży d o w sk i ,  Nabo 
ż eń s tw a  w kośeiołacli  k ra k o w sk ic h .  Z m ia­
ny  św ia tła  k s ięży co w eg o .  Zaćmienia  s łoń ­
ca i k siężyca.  T a b l i c a  w schodu i zachodu 
słońca, Przyjiomnienia  g o sp o d a rsk ie  na 
k ażdy  miesiąc. — R o z m a i t o ś c i :  K r o ­
nika konfederacji  w o jew ództw a K r a k o w ­
skiego r.  1769. W esela  mieszczan k r a k o w ­
skich. N iektóre  p rz y s ło w ia  k rak o w sk ie .  
A leksander  D u n ;n R zu s to w sk i ,  przez T n p -  
plina. Krótki  opis  kośc io ła  0 0 ,  b e r n a r d y ­
nów w Krakowie.  W spom nien ie  o K a z im ie ­
rzu W., zw anym  królem  chłopków. Z ag ad ­
ka i rozwiązanie.  T ab e la  stem plowa.  J a r  
marki w Galicji  i w. ks .  K rakow sk iem .

E g z e m p l a r z  k o s z t u j e  42 et
Z  portretem zaś Kazimierza W iel­
kiego, zdjętym z  grobowca jego w ka­
tedrze krakowskiej, kosztuje 5 0  ct.
'SSc” W e  L w o w i e  s ą  d o  n a b y c ia  w  Ad­
m in is tr a c j i  „ G a z e ty  N a r o d o w e j .“

E. L E W I C K A ,
p r z e d t e m

|M. Gromadzińskiego W“ i P. LewickiJ
rtia y . t iszczy t  z a w i a d o m i ć  S z a n o w n ą  P u b l i c z n o ś ć ,  ż e  n i e p r z e r w a n i e  i 
n i e z m i e n n i e  u t r z y m u j e  p o d  k i e r o w n i c t w e m  u c z e s t n i k a  p o w y ż s z e j  f i rm y

Piotra L e w ick ie g o
pracow nię  sukien i b ielizny mezkiej,  i w sze l ­
kie łaskaw e zam ówienia  z największą gorli­

w ośc ią  i starannością uskutecznia
 po cen a ch  zn iżonych . —a r  Z a s ł u ż y w s z y  s o b i e  t y l o l e t n i ą  p r a c ą  n a  z a u f a n i e ,  p o l e c a m y  

s ię  n a d a l  ł a s k a w y m  w z g l ę d o m .  2810 2 —3

. I k o m f i i o w y
W. SEJIETKOWSKI

we Lwowie,
pośredn iczy  w sp rzedaży  wsze lk ich  p r o d u k t ó w  k r a j o w y c h ,  j a k o  t o : wełny, 3|)iryt,l,° 
rzepaku,  chmielą,  oraz i zboża. .Mając styczności z domami haadl  o.v *mi za .'ranie*. **’ 
kupuje  go to w y  towar,  lub da  i o nań zal ezki, u sk u teczn ia  wszelkie  za  n ••.vl“ ni Tza  gi"ud'::.1 
i w kraju,  dokładają.:,  wszelk ich  s ta ra  i. aby  takow e  p o d łu g  życzen ia  i w u i jkia itsT® 
czasie w ykonane  były ; nareszcie  u ła tw ia  tak  kupno jako  też i sp r / e . l i ż  dóbr  ziemsk c’i-
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Również poleca  znane z dobroc i  i t rwałości

M A SZYN Y  i N A R ZĘD Z IA  R O LN IC Z E
> 5 - 6  z fabryki k rajowej

F i t .  E L I A S Z E  W I C I E  A
w  T a r n o w i e ,

m ianow ic ie :  m l o r a r i i i e  od ośmio a ;  do p a ro  konnych ,  w i a l n i e ,  i n h u k i .  p iugi-  
w u i k i .  g r a b a r k i ,  o b o r y  w a r ,z e  itd ..  k tóro  znajdują  sie na  sk ładz ie  domu k o r a lo w e ?  

i sprzeda ją  się  po cenach bardzo  umiarkowanj-ch .
Dom k o m is o w y m o ż e  także  dostarczyć  pod zas iewy p s z e n i c ę  s z k o c k ą  i f r a n k e i i - d c i iu M

sie-
/O

NajniezawodniejsŁYcu środkiem prezerwat|wnym
p rzec iw  2796 4-?

C H O L E R Z E ,  .

również  w  przypadłościach ch o lerycznych  /* 
najlepszym skutkiem używ ane ,  jak dowodną

mnogie św iad ectw a tegoczesn e  sa

KROPLI KORIBIROEIA
aptekarza w Stryju.

W c  L w o w ie  g łó w n y  sk ła d  w  aptece W g o  A dolfa  
B c r lio e r a ,  (d a w n ie j  L a n e r y )  tudzież dostać można ^  

Stryju, Bolechowie, Rozdole i Doliuio- 
F la k o n ik  w ię k s z y  i  z l r . .  m n ie js z y  .50 cni.

FABRYKA PERFUM P. LEGRAND
c h e m i k a  i uprzywilejowanego dostawcy dworów francuzkieg0 

włoskiego na ulicy st. Honore w Paryżu.
l issence  Oriz.i L y s  Perfum.- i ;i . •

V io le t te  L eg ra n d  ^ as de Mai
M agnolia  F leu r i  , ,  » x Mugnet de bois

„ Pois Sen teu r  3ouqnet Garoline
n J lć l io t rope  du Ja p o n  » ńe 1’Im peratr ice
„ A ubep ine  des linies • r 1’lśmpereur
„ ‘Serr inga  bardzo i , " <Ica F len rs  de F rance

przyjemnej woni i b' ss iJoll<ł ll°l:

Ronijuet dc F o n ta iń eb 
„ de Yic tor ia  

P a r  fum dc la  C our  „fll
Bomjiiet  Fo in  fraieheń’1 

conpć
des D m !u“SS|,->

„ de Russ ie .

W y n a la z c a  n a stęp u ją cy ch  to a le to w y c h  w y tw o r ó w  s 
CREME-ORIZA ŚAVON-Os;ZA 0RIZA-POWDERS L0T10N ORlZA-

ile Nit ion  de L e n e l o s  
Mailuje, tw a rzy  delika- 
; ności i b iałości,  sp ę ­
dza p i e g i . a naw et  

zmarszczki.

Udelikatni.u I /.i,. . .-/.a 
sk ó rę  w spoi, g o ­
dny uwsigi,  z a f  tp ie -  
czn od padau .a  sie 
sk ó ry  i od opalenizny'.

P roszek  z kw ia tu  r y ­
żów z prowincji  K a ­
roliny zap raw iony  p e r ­
fumami, zwanem i Bou- 
que t  de  1’Im p e ra t r i c e .

Do umyw.anią- .
w raca  świeżość 1

dość twarzy-

Pomada toniczna Baume de Tanin,
po m ag a  p oros tow i  włosów , i s tanow i ś ro d ek  n iezawodny przec iw  w ypadan iu  onycb

rostow i w j a k  na jkró tszym  czasie. 2443 1"
ch V‘! \

<Vszystkie pow yższe  w y tw o ry  toale tow e  można sp row adzać  z Paryżu za ' : w
S a m h o r a i l  n. H ^ r o a d , :  °  W C  L w 0 w i o  1 W c z y ń s k ł e g o  w  K r a k o w i e  ■

1’aiTŻa za P ° T ' '

ŻALUZJE i STORY DREtUNIANE
fi ? własnego wyrobu TW Ę  

handlu HEMCOHA i A B I O L D A  we Lwowie
p r z y  u lic y  H a lic k ie j  p o d  l. 2 4 0  w p r o s t  k a te d r y .

Z  A  L  U  Z  J  E
lak ierow an e na b ia ło  lub z ie lono n o w e g o  w y n a l a z k u1 7 . 1  . V ł¥ ■«'> b i C iu i ł U  U U IY C ^U  "ie*-®

n?i ta.smn.cii c. o podciągiinia, odszczegulu ia ją  s ie  niezvv)'kłą e legancja  i t rwałością ,  rn/iją co do u ży tk u  te  same zalety  jak. i ^ re.' 
w m ane s to ry ,  na?stręczają, jednak je s ze ie  t(‘ (lt)godiiość. że"można zawsze ś w i a t l f  w pokojach  wedł ug1 upodobania  uregulować* 
w • , Aamowjenia na p row inc je  u sk u teczn ia ją  sio za  nadesłan iem  dokładnej m iary  w — : — 1  ̂ * — — " r7o“
aam em  cz) u n itryny  są d rew niane  iub kamienne, najs taranniej  i w na jk ró tszym  czasie.Ltr: J ł YY łlfLJ K l UbSiny ILI

H e r c o l ł .  &  A r n o l d .
2598 ’•
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